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D ru k ie m  i n a k ła d em  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W .  Deckera  i S pó łk i  w  P o z n a n iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N .  K a m ień sk i  w  P o z n a n iu .

Telegraficzne wiadomości.
W i e d e ń ,  d.  20. S i e r p n i a .  -  W e d ł u g  w i a d o m o ś c i  z B u k a r e s t u  z  d .  

17. b. m i a n o  tam d o n i e ś ć  z K o n s t a n t y n o p o l a ,  z e  d y w a n  na d.  13. Sierpnia 
j e d n o g ł o ś n i e  p o s t a n o ‘w i ł  r a d z i ć  s u ł t a n o w i  pr zy j ę c i e  p r o p o z y c y i  w i e  ens i e j ,

P a r y ż  dn. 2 0 . Sierpnia.  — Mówią,  że rząd ot rzymał  depeszę,  iZ 
suł tan przyjął  wiedeńskie p r o p o z y c j e .  Suł tan wyszle po ustąpieniu wojsk 
rosyjskich* z księstw nadduna jsk ich  nadzwyczajnego  posła do 1 el er sbur -  
ga i M o n i t o r  to jutro ogłosi Persigny chcąc aziolazyą ukrocie ,  n a k a ­
zał surową kontrolę te legraficznych depesz zamieszczanych po dzienni­
k a c h ,  __ W k r ó t c e  ogłoszoną będzie u rzędownie  ciąża c e s a rz o w y . —  C e ­
sarski dw ó r  dziś z rana wyjechał  do Dieppe.  . . . . . .  ,

L o n d y n ,  dn. 20 Sierpnia.  — W  imieniu k rolowej  odrocz on o  dzis 
par l ament  i w  mowie między innemi powiedz iano:  z wielkim udziałem 
i troską pat rzałakróiowa Jm ć  na nieporozumiemawielkie j  wagi,  k lore nie­
dawn o  zaszły między R o s j ą  i Turcyą.  Cesarz F rancuz ów  z nami do ło­
żył  starania do załatwienia n ieporozumień,  które Eu ro pę  mogły uwikłać 
w wojnę.  Działając ze sprzymierzeńcami w zgodzie i w zaufaniu do u- 
s i łowań konfe renc j i  odbywają cyc h  się w W i ed n iu  sądzi królowa Jmć  
mieć słuszny po w ó d  do nadziei ,  że zaszczytny układ wkró tce przyjdzie 
do skutku.

B e r l i n ,  d. 23.  Sierpnia.  — N. Pan raczył  nadać chi rurgowi  i aku- 
SZerowi Krebs  w Heinsbergu,  o rder  or ła cze rwonego  4 klasy, a zamia­
nować  łajn. kalkulatora w ministerstwie sprawiedl iwości  Kraelza ,  radzcą 
obrachunkowym.  ________________

B e r l i n ,  d. 22. Sierpnia.  —  Narzeczona cesarza ans l ryackiego E l ­
żbieta Amal ia Eugenia ,  d ruga córka Maxymil iana Józefa księcia b aw a r ­
skiego i Ludwik i  księżnej bawarskiej ,  urodzi ł a się d. 24. Grudnia 183/,  
ma t rzech braci i cztery siostry,  jest w równym s topniu,  jak cesarz au- 
si ryacki ,  pokr ewniona  z królową pruską.  Je j  babka ,  a siostra jej dzia a 
księcia Piusa bawarskiego poszła za mąż w roku  1808. za Aleksandia 
B er l h i e r ,  księcia Neufchatelu i W a g r a m .  .

(Kor.  Cz.) — Stosownie  do ostatnich wiadomości  w dzień,  la i au ie 
z dnia 12. b. m. zawar tych,  por ta przyjęła bez ż a d n e j  z m i a n y  projekt  
z re dag ow any  w W i e d n i u .  Poseł  zaś nadzwycza jny  turecki  wysianym 
dopie ro  będzie do Pe t e r sburga ,  skoro  wojska rossyjskie ot r zymają r o z ­
kaz opuszczenia  księstw naddunajskich i wrócenia do Rossyi.

Morning Post  twierdzi  z zupełną pewnośc ią ,  że opuszczenie osia 
t eczne księstw naddunajskich przez wojska rossyjskie nastąpi z dniem 10- 
W r z e ś n i a  r. b. — Tak i m więc tedy sposobem dramat  wschodni  zdawał ­
b y  się zbliżać do jakiegoś końca ,  i pol i tyka cesarza Rossy i  prosta i ener­
giczna uzyskałaby zupe łny  skutek w obec roli jaką polubi ł  sobie gabinet 
angielski,  zbywając  w par lamencie każde zapytanie o stanie r zeczy tak 
Ważnej s te reo typo wan ym wybiegiem : . .położenie r zeczy n iedozwala nam 
żadnych dać objaśnień !« lub . . rząd królowej  żadnej  dotąd o wypadku 
tym niema u rzędowej  wiadomości !. .  Pa rada  morska,  jaką w S p i t h e a d  
od eg r a n o ,  niemniej  smutne spost rzeżenia nastręcza nad próżnością,  p ra" 
guącą doznane  upokorzen ie  p rzyst roić w pawie pióra.

C o  do T u rc y i ,  p ie rwszy akt  będzie wkró tce  odegranym na wscho­
dzie. Czyl iż  na tym jedynym akcie tylko,  lak obfi ty w pomysły  dramat, 
miałby się skończyć? A gd y b y  nawet i tak być miało,  to jeszcze zostaje 
t o ,  co Niemcy  zowią:  e i n  N a c h s p i e l .

W  B e r l i n i e  w  sferach po l i tycznych spoczynek .  — Król Imć bawi 
w Pu l tbu s ,  dokąd  udali się teraz minister p r ez yde n t  pan Manteuffel  i m>" 
liisler Bodelschwingh.  Poseł  francuski  margrabia de Mousl ier  wyjechał 
p rzed tygodniem do Paryża na urlop miesięczny.  Gazeta Krzyżowa  nie 
może się jeszcze podźwignąć;  zawsze jeszcze słaba i bez  znaczenia.  S t ron­
nictwo,  k tórego sz tandar  tak silną ręką t rzyma! od w ażn y  asesor Wagner ,  
nie znalazło dotąd w swojem łonie godnego  dla niego zastępcy;  — kwe ­
sty a wschodnia zadała temu dziennikowi c i o s , z którego się może nie 
podniesie ,  chyba  po  utworzeniu izby parów,  w której  s t ronnic two k rzy­
żowe spodz iewa się mieć znaczną większość.^ W t e n c z a s ,  k iedy  p. '  a" 
guer  docierał  jak najsilniej gabinet  pruski ,  ażeby  tenże wysze d ł  2 SJ S e_ 
toaiu neutralności  i o twarcie wziął s t ronę Ro sy i ;  i kiedy dwaj  człon o- 
Wie tegoż gabinetu domagali  się wzięcia w tej mierze s t anowczej  decyzyi,  
rzecz na lak wątpl iwej  stanęła d rod ze  pomiędzy m i n i s t r e m  prezyden tem 
a innemi członkami gabinetu,  że król  uznał  za pot rzebne  zasięgnąć w tym 
razie zdauia j ednego  z u lub ionych  sług swoich jenerała  Radowitza.

P rzy wo ła n y  do Potsdamu jenerał ,  bawił  tamże w tym celu dni  kilka,  i 
zdanie jego przechyli ło szalę neutralności  i oczekiwania  s tosownej  
poryr działania. W y p a d k i  zaszłe od  tej chwili dowiodły ,  iż minister- 
p rezyden t  pan Manteuffel  tak jak niegdyś ocalił P rusy  i Niemcy rzu tnym 
i śmiałym krokiem znanej  podró ży  do O ło mu ńc a ,  tak i dziś zimną krwią 
i rozwagą ochroni ł  P rusy  od n iepo trzebnego  kompromi towan ia  się w sp ra ­
wie,  w której  nie dla nich mial b y ć  p lecionym wieniec zwycięzki.

Królestwo 2>oisftie.
W  a r s z a w a ,  dn. 17. Sierpnia.  — Rada adminis t racyjna Królestwa,  

postanowiła :  J a n  Popk iewicz ,  b. uczeń seminaryum Lubel skiego,  k tó ry 
wyszedł szy w r. 1848, samowolnie z kraju,  uczes tniczył  w zaburzeniach  
węgierskich,  i za wygnańca z kraju uznanym został ,  ulega ka rze  konfi ­
skaty majątku,  bądź już zasekwestrowanego,  bądź uastępuie jeszcze w y ­
kryć się mogącego,  a to wedle prawide ł  pos tanowieniem z d. 14. Kwietnia  
1835. r. wskazanych.

JFrancyu.
P a r y ż ,  18. Siepnia.  —  M o n i t o r  donosi  w pó łu rzędowej  swej  czę­

ści,  ze królowa hiszpańska na wstawienie  się posła f rancuskiego w imie­
niu cesarza,  ułaskawiła dziesięciu F ra ncu zó w,  którzy z p o w od u  udziału 
w  towarzys twie  wohiomular skiem,  na cz te ry  lala więzienia zostali ska­
zani. W o l n e m u l a r s l w o  jest uważanem w Hiszpanii za tajne towarzys two .

—  W r z o r a  p o p o łu d n i u  w rócil i  c e sa rz  i c e s a r z o w a  d o  S t .  C lou d ,;  
dziś p o p o łu d n i u  ud a ł  się  laut Łoi^Zu iNiapoieoii i uiioł lu ^ m u -  
w ę  z cesarzem .

.— Cesarz od ł oży ł  podróż  naznaczoną na dziś Dieppe i dopiero 
tam uda się pojutrze.

—- Admirał  Hamelin przez okręt  Montebel lo nadesłał  depesze i p o ­
wiada w nich,  że n iepodobną  jest rzeczą pozos tać  dłużej  po łącz on ym 
flotom na zatoce Besika,  z p o w o du  panujących tam bur z  t eraz i zda je  
się,  że flota f rancuska uda się na zatokę smyrueńską.

P a r y ż ,  19. S i e r p n i a . —  D ekr e t  w M o n i  l o r z e  zamieszczony s ta­
nowi ,  że od zboża sp rowadzanego  lądem lub morzem z zagranicy,  p ła ­
cić się będz ie  do 31. Grudn ia  r. b. najniższe cło prawne.  A od j a rz yn  
i kaszy do tegoż czasu tylko 25 cent imy  za 100 ki logramów. W  d e k r e ­
cie tym powiedz iano ,  że dla tego ogłoszono to zniżenie cła,  aby h a n ­
dlowi  nadar zyć  sposobność do zakupienia  tych  p rzedmio tów w czasie 
dogod nym  do żeglugi.

—  Ce sa rz  i cesa rzowa  ju tro  wyjeżdża ją  do wód  do D ie p p e ,  i mie­
szkać tam będą na ratuszu p rzez  t r zy  tygodnie.

— Zamek  i dominium Neuil ly ouegdaj  sp rzedano parcelami.  Cenę 
podwójną  taksy ot rzymano.

—  Na wczorajszej  g i e ł d z i e  panowało złe j a k i e ś  usposobienie z nie­
wiadomych  p rzyczyn .  Każd y  chciał sp rzedawać  papiery.  D ek re t  w M o ­
n i t o r z e  zamieszczony zwróci ł  uwagę gie łdowych spekulau tów.  O p ró c z  
tego podn ios ły  się ceny mąki.  Miech dziś płacą 85 fr. i sądzą ,  że cena 
ta dojdz ie  wkró tce do 90 fr. Te j  t edy obawie p rzyp isać na leży  spadek 
pap ierów.  P o l i t y c z n e  wiadomości  by ły  pom yś l ne ,  po w iadano ,  że p o r ­
ta z pewnośc ią  przyjmie p r op o zy c ye  wiedeńskie.

— F ran k  Carres  p ie rwszy prezes  sądu w Ro u e n  k ie rował  posiedze­
niem,  na którym w yd an o  w y ro k  w sprawie  ko r re sponden tów  i zniwe­
czono w y ro k  sądu kasacy jnego ,  k tó ry oświadczył ,  że niewolno na 
otwie ranych przez pol icyą listach sp raw uzasadniać.  F ran k  Carres  b y ł  
pub l i cznym oskarżycielem Ludwika  Napo leona  przed sądem parów i k o ­
rzystał z pierwszej  sposobności  do okazania,  że tylko dla c h l e b a , a nie 
dla zasad pokazywał  się n iep rzy jaznym Ludwikowi Napoleonowi .  T o  
też p rzy  pie rwszym wakansie przeniesionym zostanie na cz łonka  sądu 
kassacyjnego.  Tymczasem sprawa jeszcze raz przyjdzie p rze d  sąd kassa- 
cyjny,  k tó ry s t anowczy  w lej sprawie teraz w y da  w y ro k .  T o  gorszące 
pos tępowanie  p rzed sądami ,  zły w p ły w  wyw ie ra  na depar tamenla ,  bo 
każdy prefekt  pokazu je  teraz ochotę do o twierania  listów poczcie pow ie ­
rzonych.  P re fek t  depar tamentu Ule et Vilaine wy jedna ł  przeniesienie 
dy re k t o r a  pocz ty  w Rennes,  który nie chciał mu doręczyć  listu jednego 
powie rz on ego  poczcie,  ale go odesłał  adresatowi.

—  Na posiedzeniu akademii  f r an cus k i e j , najwięcej  oklasków zyska­
ło miejsce w  mowie powiedzianej  p r zez  p. Vienet  następujące;  któż 
ośmieli łby się teraz polecać pogard ę  bogac tw n a r o d o m , które nieznają 
inuego odznaczenia jak bogac twa ,  k tóre nawet  publ iczne urzęda nie ina­
czej cenią,  jak po doc ho da ch ,  które pałace budują  za ażioterią,  k tóre 
w szczęśl iwych lub nieszczęśl iwych losach ojczyzny nic nieupatrują,
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o k r o a i  zmian w  p o d n o s z e n i u  się l ub  sp ada n i u  p ap i e ró w ,  a ze spa r t ań sk i ch  
p r a w  t_ylko w y j ę ł y  w o ln o ść  do  k r a d ze n i a  ze  z r ęcznośc i ą .

Anglia.
L o n d y n ,  18. S i erpnia .  —  D y r e k t o r y u i n  kompani i  w sc h o d n io  i n ­

dy j sk i e j  o t r z y m a ł o  od  l o rd a  D a l ho u s i e ,  g u b e rn a t o r a  j en e r a l n eg o  Indy i  
w i a d o m o ś ć  o ukoń cze n iu  w o jn y  z Birroanarai  i p o d d a n iu  się k ról a A w y .  
K r ó l  b o w ie m  don ió s ł :  r o zk a za ł em  g u b e r n a t o r o m  o k r ę g o w y m ,  aby  p o ­
ws t r zym a l i  wszelki e napaśc i  na t e r r y to r y u m  M e a d a y  i T o u n g h i a ,  gdzie  
się zua jdu j ą  za łogi  ang ie l ski e ,  u w o ln i ł em  j eń c ów  angie l ski ch  i ży czę  s o ­
b i e ,  a by  r ze ka  o l w o r z o n ą  zost ała  ku pc o m  o b u  n a r o d ó w .  —  W  sku t ek  
t e go  zn i e s iono  b lo k a d ę  tej  rzeki  i p r z y w r ó c o n o  z Awą  d a w n e  s t o sunki  
p r zy j ac i e l sk i e  i o g ło s z o n o  pokó j .  Armia  A w y  po s t aw io n ą  zos t a j e  na s t o ­
pie  p o k o j u ,  a z a r a z e m  w Pegu  będz i e  u s t a wio na  dos t a t eczna  si ła zbro jna ,  
a by  b y ć  w  p o g o to w iu  na ka żd y  p r z y p a d e k .

K s i ąże  A d a lb e r t  p rusk i  p r z y b y ł  on egda j  w iecz o re m d o  Po r t s mo u th ,  
c e l em o b e j r z e n i a  o k rę t ó w  w o j e n n y c h  p ru sk i ch ,  k tó r e  tam s to j ą  na  p r z y  
stani.  W c z o r a  powi t a ł a  »A mazona«  21 wys t r za łami  flagę k ró l e ws k i e go  
admi ra ł a .

I zba  nisza.  P o s i edz en i e  d. 16. S ie rpn ia .  (D o k o ń c z e n i e ) .  L a y a r d :  
z p o w o d ó w  s t ro nn i cz y ch  nie ż ąda ł em ob ja śn i en i a .  Są dz ę ,  że  g d y b y  A n ­
glia od  samego  p oc z ą t k u  dzie lnie j  wys tąpi ł a ,  na t enczas  p ok ó j  i n i e p o d l e ­
g ło ść  T u r c y i  n i e b y ł y  b y  na  n i e b ez p i e cz eń s t w o  w ys t a w io ne ,  jak ter az .  ( S ł u ­
cha jc i e ! )  An g ie l s k i l ud  jes t  p r z e k o n a n y ,  ze  g d y b y  l o rd  Pa lm er s t on  zn a jd o  
wa ł  się u  s t e r u ,  R o s y a  nie b y ł a b y  tak d łu go  s p r a w y  tej p r zeci ągała .  
D a l e k i m  jes t  o d  u t r z y m y w a n i a ,  źe l ud  angie l ski  p r agn i e  w o jn y .  Ale s ł u ­
szni e  s ądz i ,  że g d y b y  R o s y a  więcej  r o z u m u  w Anglii  i F r a n c y i  natraf i ła ,  
E u r o p a  n i e b y l a b y  św iadk i em  ty lu  po n i ż eń ,  j ak ie  T u r c y a  d o z n a ć  musiała .  
R o s y a  po s t ęp u j e  du mn ie  i po  t y r a ń s k u  w  sw o je j  p o l i t y ce  z pańs tw am i  
wsc hod n i e mi .  W i e l e  jej  c z y nno śc i  p r z e c i w  T u r c y i  n ad w e rę ż a  u k ł a d y  
i ob ra ża  E u r o p ę .  W  Serb i i  p o d s t ę p y  rosy j sk i e  zwa l i ł y  p o p u l a r n e g o  m i ­
n i s t r a ,  i p od że g a ł y  G r e k ó w  d o  b u n t u  p r z e c i w  tu r e ck i e m u  p an o w a n iu .  
Z n a jd u j ą  się po l i t ycy ,  k tó r zy  sob i e  ro ją  o po w s t an i u  pa ńs twa  g r eck i ego  
z e  stol icą K o n s t a n t y n o p o l e m .  L u d z i e  ci ł u d zą  się;  b ł ądzą ,  jeżel i  sądzą,  
z e  G r e c y  s t an ow ią  w i ększość  w  pańs twie  t ur eck i em.  T u r c y  da l e k o  są 
w o ln om y ś ln i e j s i ,  niż G r e c y .  O d d a n i e  T u r c y i  G r e k o m  b y ł o b y  b ł ędem,  
pc l i l yczne 'm s a m o b ó j s t w e m  Nasze  pa ń s t w o  i ndy j sk i e  z awis ło  od  u t r z y ­
man i a  pańs t wa  t u r eck i eg o  i s p o d z i e w a m  się,  że  ani F r a n c y a  ani Angl ia  
T u r c y i  nie zd r adz i .  E u r o p a  poz w o l i ł a  p i ękne j  sp o s ob no śc i  wyś l i zgnąć 
s i ę ,  w yc h ł o s t a n i a  ro sy jsk i e j  d u m y .  K iedy  się R o s y a  zb ro i ł a  i z ag raża ł a  
k s i ę s t w o m u a d d u n a j s k im ,  p o w in n a  Angl ia  b y ł a  ż ądać  ob ja śn i eń .  P r ze j  
ście P ru tu  p o w i n n a  b y ł a  u w aża ć  za o ś w iad cze n i e  w o jn y .  C ó ż  uczyn i l i ?  
P o z w o l o n o  R o s y i  w y k o n a ć  p l a ny  i ob sad z i ć  ks i ęs twa;  g d y b y  p o p a r t o  
T u r c y ą  w  jej  o p o r z e ,  p r ze c i w  na j ś c iu ,  b y ł a b y  p o s t a w i o n a  za p o ra  p o ­
m i ę d z y  R o s y ą  i T u r c y ą ,  z a p o ra  na  p r z y s z ło ść  n i ep rz e ł a m ana  d l a  Rosy i .  
P r z y z n a u o  a to l i ,  że  T u r c y a  u p o k o r z o n ą  zos t a ła  i p o z w o l o n o  R o s y i  po  
kazać ,  z e  ma p r a w o  mieszan i a  się do  sp r aw  w e w n ę t r z n y c h  T u r c y i .  Mimo  
to  tw ie r d z ą ,  że  na sza  d y p l o m a c y a  odn io s ła  zw yc i ę s t wo ,  k tó r e  w ięce j  jest  
rrarlo,  miituli  Lrivniva hllwa. Zaprawdę,  i t l l O Z I I C  Z W y C j ę Z t W O !  R o s y a  
z w y c i ę ż y ł a  i o b a w ia m  się,  a b y  p r s zysz ło ść  n i e p o u c z y ł a ,  ż e śm y  naszem 
w a h a n i e m  się,  o t w or zy l i  wszy s tk i e  ś l uzy  u r o s zc ze n io m  ro sy jsk im.  C o  
d o  mn ie  n i emogą op rz e ć  się tej myśl i ,  że  my  c i ężko  za to  o d p o k u t u j e m y ,  
iż z an i e dba l i śmy  z am k ną ć  r az  na za w sze  kw es ty ą  ks i ęs tw nadduna j sk i ch ,  
d o  k tó r y c h  R o s y a  n i ema  ża d n e g o  p r a wa .  L o r d  D. S tu a r t  sądz i ,  że 
z  o ś w ia d cz e ń  l o r d a  J .  Rus s i a  n i e d o w ie d z i a n o  się w ięce j ,  j ak  że  Angl ia  
u p o k o r z o n ą  zos t a ł a  p r z e z  a u to k i a t ę .  P r z y  tej  sp os ob no śc i  o d g r y w a ł  m i ­
n i s te r  Angl i i ,  r o l ę  minis t ra  Ros y i  i Au s t ry i .  L o r d  J .  R us s e l :  n i emasz  
p o w o d u ,  do  ros t rzą san i a  mo je g o  w y k ł a d u ,  s k o r o  n i ema  p r zy j ś ć  nad  n iem 
d o  g ło s owa n i a .  W c a l e m  u i e p r z y t o c z y ł  ż a dn eg o  d o w o d u  na  o b r o n ę  p o ­
l i t yk i  r z ą d o w e j  i r ó w n ie  n i eżą da in ,  aby  i zba  p r z e z  swó j  g los  pochwa l i ł a  
p o l i t y k ę  ga b ine tu .  C o  się t y c z y  o b a w y ,  a b y  G r e c y  n i epo ł ącz y l i  się 
z  R o s y a n a m i  na p r z y p ad ek  w o jn y ,  to p r z y p o m i n a m  sob i e  p e w n ą  aneg do t ę  
o  K a r o l u  II. Z d a r z y ł o  s i ę ,  g d y  s zed ł  n i e uz b ro jo ny ,  iż n a po tk a ł  na u l i cy  
b r a t a ;  os t atn i  c zyn i ł  m u  w y r z u t y ,  że  n i e dba  o s i ebie  i z a p y l a ł ,  c z v  nie 
o b a w i a  się o sw e  życie .  W c a l e  n ie  od po w ie d z i a ł  K a r o l ,  b o  t r z e b a h y  
m n i e  zg ł adz i ć ,  a b y  c ieb i e  osadz i ć  na t r on ie .  P o d o b n a  r ze cz  zachodz i  
z  G r e k a m i  w T u r c y i .  Mun tz :  i mn ie  p r z y c h o d z i  na myś l  an eg d o t a  
o  K a r o l u  I I . :  ho l e nd e r sk i  po se ł  u c z y n i ł  mu  p e w n ą  p r o p o z y c y ą .  C z e m u  
n i e  u czy n i ł e ś  tej p r o p o z y c y i  K ro m r ae lo w i ,  z a p y l a ł  król .  Bo t en ,  to  
w ca l e  by ł  i n ny m  cz ło w ie k i e m ,  jak W .  K. Mość .  Pak mu  od p ow ied z i a ł .  
R z e c z  t e r az  w p o d o b n y m  zos t a j e  s t o s u n k u  u nas.  R o s y a  n i g d y b y  się nie 
b y ł a  ośmiel i ła  w k r o c z y ć  do  ks i ęs tw n ad d u n a i s k i c h ,  g d y b y ś m y  na czel e 
pos i ada l i  m in i s t e r s two  s t a no wc z e .  —  C o b d e n :  k a ż d y  p o w i a d a ,  że  
R o s y a  dz ia ł a ła  p r z e m o c ą  i po ds t ę pe m i k aż d y  zda j e  się c i es zyć  z s p r z y ­
m i e r z a  po m ię d zy  F r a n c y ą  i Anglią.  L o r d  J .  Rus se l  w y r z e k ł  opinią  lo rda  
ang i e l sk i ego  i na w e t  m ie szkańcy  B i rm ing ham u  ba rdz i e j  są za poko j em,  
ch o c i a ż  b r o ń  wyrabi a j ą .  Mimo  to  o b a w y  p o z b y ć  się wielu n i emoże
0 T u r c y ą  i ze  c a łość  i n i epod l egło ść  T u r c y i  n ie  jest  za sadą po l i tyczną ,  
a le  p r o s t y m  i c z c / y m  f razesem.  P o w ia d a j ą ,  że  Turcy '  wpadl i  t y lko  do 
E u r o p y ,  ich o j c z y z n a  jest  Azia  i maho ine t ańsk i e  p a n o w a n i e  d łużej  istnieć 
n i em oż e  w E u ro p i e .  D o w ó d  na j l ep szy ,  T u r c y a  s iebie  b ro n i ć  n iemoże .  
D o  t ego d o d a ć  nal eży,  ż e  na  j e d n e g o  M ah o m e l a na  t r z ech  l i czyć  t r z eba  
chrześc i j an ;  a j ak i e  jest  zd an i e  chr ze śc i j an  o sw y ch  p an ac h ?  W e w n ą t r z  
k r a j u  nie na j lepsze .  Z  czasem to u cz uc i e  nab i e r ze  w ie lk i ego  znaczen i a
1 p r zy j dz i e  c za s ,  gdz i e  na s e r io  t r z e b a  bę d z i e  pomyś l eć  co  począć  z T u r  
c y ą ,  k tó r a  is tnieć n i emoże .  Z  p o w o d u  t a ry fy  celnej  r o s p o c z y n a ć  wojnę ,  
j ? st  śmieszną ,  n igd y  też  na  p o ż y t e k  n i e w y c h o d z i ,  a p r z y p a t r u j ą c  
się b l i że j  r zeczy ,  na t enczas  p r z e k o n a m y  się że w aż n o ść  handlu  z T u r c y ą ,  
n ie  jes t  tak wielka.  C ó ż  m o ż e  mieć  za zna c ze n i e  T u r c y a  w hand lu  
św ia t a  b ez  d rog .  N ie t r z eba  się ł u dz i ć  t y l k o ,  a co  się t y c z y  ró w n o w a g i  
p o l i t y cz n e j ,  to  r z e cz  inna,  to b y ć  m oż e  b a r d z o  wa żn em .  Z a p r z e c z a m  atol i ,  
ż e b y  Angl ia  z t ego  p o w o d u  i z w ła sneg o  i n t e r e s u  miała  d b a ć  o n i e p o d l e ­
g łość  T u r c y i .  O  napaśc i  Rosyi  na Angl ią  n i e w ar t o  m ó w ić ,  j es t  to r z e ­
czą  śmieszuą.  R o s y a  n i emo że  się r u szyć  z g r an i c  s w o ic h ,  b ez  z rob i en i a  
p o ż yc z k i .  Angi e l ska  w o j n a  da l e ko  jes t  o k r o p n i e j s z ą ,  niż wie lu  myśl i .

R zą d  m ąd rz e  u c z y n i ł ,  że  w o j n y  nie  chc ia ł ,  m imo  o k r z y k ó w  t ł u m u  o g o ­
ło c o n e g o  z myśl i .  ( P a n  C o b d e n  tą m o w ą  n i ez j edna ł  sob i e  ok l a s kó w,  
ale  o w s z e m ,  p o w sz ec h n i e  się z n i ego śm iau o ) .  L o r d  Pa lmer s ton  wsta j e ,  
d la  ucz yn i e n i a  k i l ku  u w a g  nad  po p rz e d z a j ą c ą  mow ą .  M ó w c a  mówi ł
0 w a l ce  za n i e pod l eg ło ść  T u r c y i  i o  n i ep o do b i eń s t w i e  u t r zy m an ia  się 
T u rc y i .  Ajent  r osy j sk i  i na cz e jb y  też  n i e d o w o d z i ł ,  j ak  pau  C o b d e n .  
Nigdy n i eby ło  t u  m o w y  tak p r zep l a t an e j  sp r zecznośc i ami .  G d z i e ż  
u tk w i ł y  m ó w c y  za sa d y  o wo lnośc i  han d lu ?  C z y  nie w i e ,  że  R o s y a  ma 
t a r y f ę  celną  z ak az o w ą ,  g d y  t y m cz ase m T u r c y a  o dz n a c z a  się p r zyw i l e j a m i
1 wolnośc i ami  hand low emi  p r zed  inuemi  n a r o d a m i?  Fa łs zem j es t ,  że  
p r z e s a d z o n o  ko rzyśc i  h a u d lo w e  Anglii  z T u r c y ą .  R ok  w  ro k  o n e  w z r a ­
stają i z as ługu j ą  a by  je c en iono .  C o b d e n  b y ł  p rzec i e  w i n n yc h  p r z y ­
pa d ka ch  z w o le nn i k i em  pol i tyk i  n i e iu t e iw eu cy jn e j .  A t e r az  u w a ż a  T u r ­
cyą  za gra t  s t a ry  i każe  nam myś l eć ,  co  m a m y  począć  z t y m  sp r ó c h n i a ­
łem pańs t wem.  Nie zgad za  się p r zec i e  z p r a w d ą ,  że  T u r c y a  n i emoże  się 
u t r z y m a ć ;  jej  is tnienia  nie t y lk o  t r z e ba  ż y c z y ć ,  ale n aw e t  za nią w a r to  
s t anąć  do  bo ju  T u r c y a  w os ta tn i ch  t r zy dz i e s tu  latach w iększy  uc z y n i ł a  
po s t ęp  p o d  mor a ln ym ,  sp o ł ec z n y m  i r e l i g i j nym w z g lę d e m ,  niż j a k i e k o l ­
w iek  pańs two .  Da l ek im  jest  od  zgodz en i a  się na gada n in ę  po l i t yc zn ą  
C o b d e n a  i na podz i a ł  T u r c y i ,  o k tó r y m  wie lu  m a r z y ;  w e d łu g  m n ie ,  n ic  
w ięce j  n i epo t r ze ba  u c z y n i ć ,  jak zak az a ć  wsz ys tk im  d r o g ę ,  k tó r zy  chcą  
się w e d r z e ć  d o  T u r c y i ,  bo  co  się t y c z y  o w e g o  w e w n ę t r z n e g o  ro sp ada -  
nia,  to T u r c y a  n i ep o i r z e b u j e  się p o d  t ym w zg lę de m  o ba w ia ć  p o r ó w n a n i a  
z n i e j e d ny m  k ra j em eu rope j s k im .  S p o d z i e w a ć  się nal eży,  że  m o w a  
C o b d e n a  poza Anglią n i eda  p o w o d u  d o  f a ł s z yw yc h  p o j ę ć ,  b o  i naczej  
u s i ł ow an ia  r z ądu  zn a l a z ł y b y  w iększe  t r u dn ośc i  a p r ze inaga j ące  zd an i a  
s t o sow n ie j s ze  nad  t ym p rz e dm io t e m  w  i zb ie  n i ższe j ,  pok ażą  świa tu,  
j ak i e  są p r a w d z i w e  uczuc i a  n a r o d u  angi el sk iego i p a r l a me n t u .  ( N a d z w y ­
cza jne  oklaski  i znaki  z a do w o le n i a . )  P o  za ł a tw ien iu  na s t ępn i e  p r z e d m i o ­
tó w  mniejs ze j  wagi  o d r o c z o u o  posi edzen ie .

Belgia.
B r u k s e l a ,  d. 20.  S ie rpn i a .  —  O  godz in i e  6A w ie cz o r em  p r z y b y ł a  

tu dziś ks i ężna  B ra b a n t  ma ł ż o nk a  na s t ę pcy  t r o n u  belgi jskiego księcia  B ra-  
ban tu .  Ś r ó d  ł u k ó w ,  flag,  g i r ł ad ,  s i inbo l i c zuych  f i gur ,  w o j s k o w y c h  
s z p a l e r ó w ,  m u z y k i ,  śp i e wu  i w i w a t ó w ,  o toc zon a  k r ó l e w s k ą  rodz i ną  s t a ­
nęła  w  zam ku  k ró l ewsk im.  Na  jej  spo t kan i e  w y jecha l i  by l i  k ró l  Be lgów 
z nas t ępcą  t r on u  i r o d z e ń s tw e m  do  Ve rv i e r s  i z tąd  r azem wraca l i .

Auslrga.
W i e d e ń ,  17. S i e r p n i a . —  G a z e t a  w i e d e ń s k a  p i s ze .  N ad es z ł e  

j uż  d o ty ch cz as  z r ó ż n y c h  s t r on  mona rch i i  u r z ę d o w e  s p r a w o z d a n i a  o  s t a ­
nie t e g o r o cz n y ch  zb io r ów ,  p o m i m o  że n i e j e de n  s z c z e g ó ł o w y  w y k a z  z a ­
lega j e s z cze ,  nie po zo s t aw ia  żadn e j  p o d ł y m  wz g lę dem  w ą tp l i wo śc i ,  że 
t a ko w e  w  ogóle  i w  ca łości  nie inogą b y ć  u w a ż a n e  za  n i e k o r zy s tn e .  
W y k a z a ł o  się bo w ie m  z p ew n o śc i ą ,  że  c e n y  zb óż  j ak  się o s t a tn i emi  c z a ­
sy  po j awia ły ,  by n a j m n ie j  nie są o dpo w ied u i e in i  z n a jd u j ą c y m  się j es zcze  
z a p a s o m ,  i że  p r ze t o  d r o ż y z n a  t ych  w a ż n y c h  a r t y k u ł ó w  jes t  ra cze j  s z t u ­
czną.  M o ż e m y  z a p e w n ić ,  z e  r z ąd  p r z e d m io t o w i  t emu  taki w y w i e r a j ą c e m u  
w p ł y w  na wszys tk i e  s t o su nk i  życ i a  całą  u w a g ę  sw o ją  i s t a r ann ość  p o ­
święc i ł ,  i ż e  na jściś le jsze k rok i  z a r z ą d z o n e  zos t a ły ,  ab y  o t r zy m ać  w sz e l ­
kie tut aj  od no sz ąc e  się da ty  z na jdrobn ie j szemu  szczegó ł ami .  M a m y  z a ­
miar  mówić  o t ym p rz ed m io c i e  w s w o im  czas i e  i n a dm ie n i a m y  tu  t y lko  
j e s zcze ,  źe  c e n y  zbóż  p r z e d  zwiez i en i em z b i o r ó w  z w y k l e  w y c i ą ga n em i  
b y w a j ą ;  a jeżeli  to w  n i e z w y k ł y  sp o s ób  t e r az  się o d b y w a ł o ,  z a t em d o ­
b r o c z y n n y  z w r o t  tern pew n ie j  na s l ęp i ,  iż o zn ak i  j ego  j uż  z w ie lu  s t r o n  
sp os t r zegać  się d a w a ł y .

—  P r e s s a  pisze,  że  o n a r ad a ch  o d b y w a n y c h  o b e c n i e  w W i e d n i u  
p o d  p r z e w o d n i c t w e m  lir. R c c h b e r g a ,  w k tó r y ch  ma udz i a ł  namie s tn ik  
L o m b e r d y i  p.  B u rg e r  i fmp.  B e u e d e k ,  a k t ó r ych  p r z e d m io t e m  są s p r a w y  
W ł o c h ,  krążą po  zag r an i c zny ch  dz i eun ikach  ro zm a i t e  d o n i e s i e n i a ,  k t ó r e  
w sza kż e  w ed łu g  wsze lk i ego  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  op i e r a j ą  się j e d y n i e  na  
p r z yp us z cz en i a c h .

— W i a d o m o ,  że  N. Pan  p r z e z n a c z y ł  1000 d u k a t ó w  za p r o d u k c y ę  
s z t u c z n y c h  l asów w gó rach .  P o w s z e c h n e  t o w a r z y s t w o  leśne  podzi e l i ł o  
tę k w o tę  na 4 n a g ro d y  po  400,  300,  200  i 100 d u k a t ó w .  K a ż d y  p o s i a ­
da c z  s t o so w n eg o  ka w a łk a  ziemi  l u b  każ dy  m a j ący  d o  tego o d  wła śc i c i e l a  
p o z w o le n i e  m oże  się ub iegać  o nag ro dę .  O k o l i c a  p r z e z n a c z o n a  d o  za-  
i eśni en i a  jeźli  się z n a jd u j e  w  g ó r ac h  cze sk i c h ,  m o r a w s k i c h ,  sz ł ąskich  lifb 
w K a rpa t ac h  musi  b y ć  wzn i e s io ną  na jmnie j  na 3 0 0 0 s tóp  nad  p o w ie r z c hn i ą  
m o r ż a ,  zaś  w Alpach p ó ł n o c n y c h  i gó ra ch  B u k o w i n y  i p ó łn oc y  S i e d m i o ­
g r o d u  na jmn ie j  na 35 00  s t óp ,  a w p o ł u d n i o w y c h  A lpa ch ,  Banaci e  i p o ­
ł u d n i o w y m  S ie d m io g r od z i e  4000  s t óp.  Mie j sce  za le śni en i a  w yn os i ć  w in n o  
p r ze s t r zen i  na jmniej  30  m ór g  niż. aus t r .  p o  1600  sążni  kw.  po z i o m eg o  r o z ­
miaru .  W y ł ą c z o n e  są p r ze s t r zen i e  na k t ó r y c h  z n a jd o w a ł  się las po  
r. 1835. Za i e śn i eni e  m o ż e  nastąpić  d r z e w e m  każdego  r o d z a j u ,  w sza kż e  
d r z e w o  w yż sze j  w a r to śc i  ma p i e r w s z e ń s t w o .  Za i e śn i eni e  ma się r o z p o ­
cząć w  r o k u  1856.  a s k o ń c z y ć  się w  r o k u  1859. ,  a le  n a g r o d y  p r z y z n a n e  
bę dą  d o p i e r o  1867.  r. tak a b y  d r z e w k a  na jmn ie j  o śm lat miały .  K to  się 
chce  u b i e g a ć  o n a g ro d ę  wini en  się zgłos ić  do  po i n i en ionego  t o w a r z y s t w a  
w W i edu iu  i d o k ł a d n y  z łoż yć  opis miejsca  p r ze zn a cz o ne g o  na za ie śnieni e.

K o r .  a u s t r .  pisze z p o w o d u  zn an eg o  w y p a d k u  w S m y r n i e :  »Zda -  
rzen ia  zasz ł e w  S m y r n i e  na dn iu  2. L ipca  r. b., są ob ec n i e  p r z e d m io t e m  
k o i e s p o n d e n c y i  m iędz y  d o ty cz ą ce m i  r ządami .  W y p a d k i  to b o w i e m  n a ­
r u s z y ł y  za sady  p r a w a  n a r o d ó w  sz a n o w a n e  o d  w i e k ó w  p rz ez  wszys tk i e  
cyw i l i zo wa n e  l udy  świa t a ;  z a sady ,  k tó r y ch  l e kc e wa żen i e  n a jw ięk sz em  
w sk u t ka c h  swo ich  groz i  n i e b ez p i e c ze ń s t w e m  dla wszys tk i ch  r zą dó w ,  d la  
p o k o j u  i m o r a l n o ś c i ; i dla tego k aż d y  r z ąd  lojalny,  jak się sp o d z i ew am y ,  
l o kc e w a ze n i e  to j u ż  d la  t ego  s am eg o  nagan iać  i p o t ę p i ać  mus i ,  ż e  ż adne  
pań s t wo ,  ż a den  n a ró d  nie m oże  mieć  na celu o d d an i a  s t o s u n k ó w  m i ę d z y ­
n a r o d o w y c h  u r z ą d z o n y c h  roądremi  i p o w sz ec h n em i  p r a w a m i  na  pa s t wę  
ana rch i i ,  k t ó r a b y  n i e p r z e w i d z i a n e  mogła  za so b ą  poc i ągną ć  na s t ęps twa.  
W  w y p a d k a c h  za sz ły ch  w S m y r n i e  w p i e r w s z y c h  dn i ach  z. m , k w es ty ę  
n a r o d o w o ś c i  Marc ina  K o s t y  o d r zu c i ć  na l eży  o d  w ła ś c i wy ch  zasad  p r a w a  
n a r o d ó w  n a r u s z o n e g o  g r oź b ą  am er y k ań sk i eg o  o k rę t u  w o j e nn eg o ,  »Sf- 
Loui s«  w y m i e r z o n ą  n ap rz ec i w  c,  k, b r y g o w i  « H us za r " .  P i e r ws zą  t r ak tu j ą
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o d rę b n i e  gab ine ty  w  W i e d n i u  i W a s h i n g t o n i e ;  d ruga  wszak że  o b c ho dz i  
m o c n o  wszys tk i e  n a r o d y  i m o ca r s t w a  mor sk i e .  D w a  pun k l a  wzi ąźć tu 
t r z eb a  na u w a g ę ,  k tó r y m  nas t ę pn e  f akt a służą za p o d s t a w ę :

«i. Z  po l ecen i a  r e z y d e n t a  S t a n ó w  z j e d n o c z o n y c h  w K o n s t a n t y n o ­
po lu  k o m e n d a n t  a m e r y k a ń s k i e g o  ok rę tu  wo je nn eg o  zag roz i ł  b r y g o w i  au -  
s t r y ack i e mu  ro zp oc zę c i em  k r o k ó w  n ieprzy j ac i e l sk i ch  i napaśc i ą  w y m i e ­
r z y w s z y  dzia ła  na  s t atek cesa rsk i ,  i z a w iad o m iw szy  na p iśmie ,  źe z a t r z y ­
m ane  na p ok ł a dz i e  i u d y w i d u u m ,  k tó r eg o  n a r o d o w o ś ć  nie b y ł a  j es zcze  
między r e p r ez en t a n t a m i  o b u  r z ą d ó w  r o z s t r z y g u i ę t a , w p e w n y m  w y p a d k u  
S ^ a l t e m  odb i j e

»II. Akt  ten n i ep rzy j ac ie l sk i  z d a r z y ł  się w neu t r a l n ym  p o rc i e  pańs t wa  
zos t a jącego w p rzy j aźn i  z o bu  na rodam i .

"(1 N ie  u lega  p ew n i e  wątpl iwości ,  ź e  g r oź b a  ud e rzen i a  z b ro j n ą  r ęką  
s t a tek w o je n n e j  ma r yna rk i  udz i e lnego  p ań s t w a ,  a k tó r y  flagę j ego 

IJo s i , nie jest  czem innem jak g r o źb ą  w o j e n n e g o  k roku .  P r a w o  w y p o ­
wiadania  w o j n y  i jej  p r o w a d z e n i a  n i eo d ł ączn e  jest  wszakże  z same j n a ­
t u ry  r ze c zy  o d  n a jw yżs ze j  w ł a d z y  pa ńs t wa  i p r z ez  nią samą w y k o n y ­
wa ne  b y ć  m o ż e ,  ( pa t r z  w Va t t e l u  i i n ny ch  nauczyc i e l ach  p r a w a  n a r o ­
dó w ) ;  tak jak to j uż  za łożyc i e l e  rzpl i tej  ame rykańsk i e j  z a r az  z poc zą tku ,  
W a r t y k u ł a ch  zasadn i czych  swo je j  u s t a w y  p r aw o  to na jwyższe j  w ład zy  
Zostawil i ,  a p r zez  co u s t a w a  S t a n ó w  z j ed n o c zo n y ch  w  zu pe łn e j  zos t a j e  
zgodz ie  z pub l i c znem p r a w e m  eu rop e j sk i e m.  T a k o w e  p r a w o  za s t r z eżo ne  
Ha r zecz  na j w yż sz e j  w ł a d z y  każdego  pań s t wa  b y ł o b y  p o z o r n e  i żadne,  
g d y b y  d o w ó d z c o m  sił l ą d o w y c h  l ub  mor ski ch  d o z w o lo n e m  było ,  lub  
g d y b y  w y r a ź n i e  s ł uży ł a  im m oc  na w ła sną  r ękę ,  lub za po l ecen i em a lbo  
p r z y z w o le n i e m  d y p lo m a ty c z n e g o  l ub  konsu l a rne go  ajenta^ p r z ed s i ęb ra ć  
krok i  n i ep rzy j ac i e l sk i e  i w o j e n ne  p r ze c i w  o k r ę t om  lub  w o j s ko m j aki ego 
s p r z y m ie r z o n e g o  m o c a r s t w a ,  a to b ez  s zczegó lnego  r o z k a z u  na jw yżs ze j  
zw ie r zch noś c i  k ra ju  i b ez  form p rzep i s an yc h  p r a w e m  n a r o d ó w  dla o n y c h  
l i o ty f ikacy i .  N i e p o d o b n a ,  a b y  j ak iko lw iek  p o r z ą d n y  r ząd  w y s t a w i ł  na 
los p r z y p a d k o w y c h  k r o k ó w  w o je n n y c h  sw o ją  po wa gę  i pokó j  p o w s z e ­
chny ,  s k o r o  krok i  te r o z p o c z ę t e  b y ć  mog ły  p r ze z  j ed ne go  z u r z ę d n i k ó w  
za  g r an i cą  bez  w ied zy  jego i s zczególnego  u pow ażn i en i a  w ł a d z y  zw ie r z -  
chnicze j .  Żad en  r ząd  nie m oże  chc i eć  l ub  zezwo l i ć  na to, a ż e b y  c h w i ­
l o w e  i o sob is te  wrażen ia  p ie rwszego  l epszego a j en t a  r ozs t r zyga ło  tyle wa -  
żuc  p y t a n i a ,  l ub  je p r ze są dza ło ;  ż a d en  rząd  j ak i e j bą dź  fo rm y  w e w n ę ­
t r znej  adin inis t racyi  nie m o że  p r z ys t ać  na taką ana rch i ą  h ie r a r ch i czną  
b e z  na rażen i a  i n t e r e sów w ła s ne go  kra ju na z a w s z e ;  ż a dn e  p a ń s t w o  nie 
m o że  śc i erpieć  p o d o b n e g o  p r z y w ła s z cz en i a  p r a w  zw ie r zch n i c zy ch  ze 
s t r o n y  u r z ę dn ik ów  swo ich .

„ ( 2  J eże l i  j ak ikolw iek  p u n k t  p r a w a  mor sk i ego  m i ę d z y - n a r o d o ­
w e g o ,  s t a n ow cz o  i j a sno  p r z ez  wszys tk i e  pańs twa  na świec ie  p r z y j ę t y m  
zo s t a ł ,  to j e s t , nim n i ez a w o d n i e  n ie tyka lność  p o r t ó w  n e u t r a ln y c h ,  b e z ­
w a r u n k o w y  zakaz  do pu sz cz a n i a  się tamże c z y n ó w  gw a ł tu  l ub  wo jny ,  
ch o ć b y  n a w e t  p r z ec iw  n i ep rz y j ac i e lo w i  z k tó r y m  w  j aw ne j  zo s t a j e  się 
wo jn ie .  N o w s z e  dz ie j e  m a ł o  p r z eds t aw ia j ą  p r z y k ł a d ó w  t ego  o s t a tn i ego  
w y p a d k u ,  a tam gdzi e  do  t ego p r zy s z ł o ,  c z y n y  takie j e d n o z g o d u i e  p o ­
t ę p i on o  i o d p ł a c o n o  za m e  o ile m o żn a  b y ł o .  C e l e m  p rzeds t awien i a  tein 
l l iewąfpl iwiej  zgodnośc i  wszys tk i ch  n a r o d ó w  i wszystk ich  św ia d om y ch  
p r a w a  w  tej k w es ty i ,  d o s y ć  b ę rd z i e  p o w o ł a ć  się na  zdan i e  zna k o m i t eg o  
pol i t yka  a m er yk ań sk i e go  H e n r y  W h e a t o n  ( n i e g d y ś  pos ł a  S t a n ó w  zjedn.  
w Be r l i n i e ) ,  w y r z e c z o n e  w w y b o r n e tn  j ego dzie l e  » E lem en t s  de  droi t  
i n t e rn a t i o n a l . « Z dan i em j e g o ,  każdy  k rok  n i ep rzy jac i e l sk i  p r zec iw  j a ­
w n e m u  w ro go w i  w ob rę b i e  j u r y z d y k c y i  neu t r a ln ego  p ań s t w a  zos t a j ącego  
w  p rzy j aźn i  z ob i e ma  s t r o na m i ,  j es t  n i e lo j a lny ;  jeżeli  z d o b y c z e ,  k tó r e  
w pa d a j ą  w r ęc e  ok rę t om k r ąż ąc y m  pań s t w  n i ep rzy jac i e lsk i ch  w za toka ch  
n e u t r a l n y c h ,  a n aw e t  z d o b y c z e  ro b i o n e  p r z ez  s za lu py  s t o j ących  tamże 
o k rę t ó w  w o j e n n y c h  po za  o b r ę b e m  ne u t r a ln y m ,  są ż a dn e  i b e z p ra w n e  na 
m o c y  p r a w  A m e r y k i ,  t udz ież  na m o c y  o r ze cz eń  angie l ski ch  t r y b u n a łó w  
mor s k i ch ,  za tem n ap ad  na ok rę t  p r z y j a z n e g o  m o ca r s t w a  w  porc i e  n e u ­
t r a l n y m ,  jes t  da l e k o  w iększem p rz ek r oc z en i e m .  T y m  s p o s o b e m  udo - 
w o d n io n e m  zos t a ło  n i e w ą tp l iw ie , że  po s t ęp o w a n i e  am e ry ka ńs k i e g o  do-  
w ó d z c y  o k r ę t u  »St.  Loui s« ,  w yr aź n i e  na ru sz y ło  p r zep i sy  p r a w a  na rodów,  
sp od z i ew ać  się p r z e t o  należy,  że  r ó w n ie ż  i rząd  S t a n ó w  z j e dn oc zo ny ch  
n ie  z a n i e db a  t a k o w e g o  nagan ić  i skar c i ć  «

—  P e s z t e ń s k i  sąd  w o j e n n y  skaza ł  J a n a  W i l t g r u b e r ,  żo łn ie r za  na 
s zubn i cę  za ro z b ó j  i z amia r  m o r d e r s t w a .  T e n ż e  sąd  skaza ł  J a n a  Zabe r-  
sk iego  i naczej  S t a n d a r d  n iegdyś  r z eź n ik a ,  dziś ka r cz ma rza  i J a n a  Bereś  
za  r o z b ó j ,  a na d to  p i e r ws zeg o  za b lu ź n i e r s t wa  i o b ra z ę  ma jes t a tu  w 2gim 
s t opn iu ,  p i e r w s z e g o  na 1‘2 la t ,  d rug i ego  na 10 lat  s z a ń c ó w  w ciężkich 
ka jdanach .  W  d r o d z e  łaski  z ł a g o d z o n y m  zos t a ł  do  8  i 5  łat.

MŁsięstu u wutilttnajskie.
D o w i a d u j e m y  się z B e l g r ad u ,  p isze L l o y d ,  źe p a r t ya  rosyjska  

w Serb i i  wciąż  się wzmaga  i w  s t r o n n i k ó w  ro śn i e  i ż e  s t a r a  się z pospi®'  
chem o d zy sk ać  to co  p o d  G a r a s za n i ne m  s t rac i ł a  z p r z y m u s u .  Po łożen ie  
księcia  w  t ym  s t anie  r z eczy  jes t  nie z b y t  mi łe  i mów ią  w ie l e  o  us t ąp ieni11 
jego z t r o n u ,  l u b o  p r z e k o n a n i  są ,  że n i echę tn ie  p o z b y ł b y  się r ządów.  
C e c h u j ą c e m  jes t  d la  ocen i en i a  tego  s t an u ,  że  j ak  m ó w ią  p r ze ło żo ny  
W senac i e  miał  p r o p o n o w a ć  księciu A le ks an d r o wi  w ys ł a n i e  dep u t a c y i  do 
cesar za  ro s y j t k i ego  a b y  w y j e d n a ć  jego p r z y c h y l n o ś ć  k tór e j  rząd  te r a­
źn i e j s zy  jak w iad om o  nie pos i ada .  Ks i ąże  wsza kże  od rzuc i ł  tę r adę .  O d e ­
zw a  księcia Mi cha ł a  nie w ie le  (u z w ió c i ł a  u w ag i ,  n i ema on  ż a d n y c h  s t r on ­
n ików z n a k o m i t y c h ,  ani też p a r t ya  j e go  nie jes t  tak si lną i nie  posiada 
zaufania  ani syu ipa ty i  k r a j u ,  k tó r e  st raci ł  za k ró tk i ch  r z ą d ó w  s w o i c h .  
O d  n i e j ak iego  cza su  p a n u j e  tu  wielki  r u c h  w o je n n y .  Rz ąd  nakaza ł  aby 
wszys tk ie  dz ia ł a  p ró c z  cz t e r ech ,  wszys tk i e  m a t e r y a ł y  w o j e n n e  i kasy 
w  g ł ąb  k r a j u  u p r o w a d z o n e  by ły ,  K r a g u j e w a c z  i S z a b a c  są na ten cel 
p r z ez n ac zo ne .  W i a d o m o  źe mi l i eya  n a r o d o w a  sk ł ada  się ze  wszys tk i ch  
ob yw a te l i  żd a tn y c h  do  b roni .  Min i s t e ry um sp r a w  wcwri ,  w y d a ł o  o d e ­
z w ę ,  a b y  k a ż d y  z d o ln y  d o  noszen i a  b ro n i  o p a t r z y ł  się w e  wszystkie  
p o t r z e b y ;  t r u d n o  p r z y p u ś c i ć ,  a b y  p r z y s z ł o  d o  k r o k ó w  w o je n n y c h ,  ale 
d o b r z e ,  że  k a ż d y  w po g o to w iu  stoi.  W s z y s c y  k tó r zy  w  mil icyi  w y s t ą ­
pili s p i s yw an i  są n a p o w r ó t  z p o l ece n i e m s t awieni a  się na każde  z a w o ł a ­
n i e  na o z n a c z o n e m  miejs cu .  W o j s k a  o d d a n e  są p o d  ro z k a z y  Kniczauina ,

k tó r e m u  n ac ze l ne  d o w ó d z t w o  ma b y ć  p o w i e r z o n e  w  r az i e  w a ż n y c h  w y ­
p a d k ó w .  O d  g ran i c  wo łosk i ch  d o n o s z ą ,  ż e  T u r c y  p r acu j ą  n a d  o s za ńc o -  
w an i em  b r z e g ó w  D u n a j u ,  p r zyna jmn ie j  p r a c o w a ć  każą ,  b o  m i e s zk ań cy  
z k tó r emi  p o s t ę pu j ą  sob ie  s a m ow ol n i e ,  sami  j edn i  c i ę żar  ten  po n o sz ą .

Tur cu a.
Donie s i en i a  ze  S t a m b u łu  ża d n y c h  n o w y c h  nie  p o d a j ą  f ak tów,  a le  

t y lk o  spos t r z eże n i a  nad  c h w i l o w y m  s t anem r zeczy  i u s p o s o b i e n i e m  u m y ­
s łów.  W  W a n d e r e r z e  zn a j d u j e m y  list z d. 4. b. m. k t ó r y  tu  p o d a ­
j em y  w  s k r ó c e n i u :  Don ie s i en i a  z O d e s s y  b rzmią  w d u c h u  p o k o j u .  N a ­
desz ł a  z t am tąd  w c z o ra j  po cz t a  p r z yw ioz ł a  listy kup i eck i e  k t ó r e  twie rdzą ,  
że  os t atn i e  n o t y  F r a n c y i  i Angl i i  m o c n e  z ro b i ł y  wrażeni e  na ce sa r zu  ( k u ­
p c y  od esc y  w iedzą  o w ra ż e n iu  n o t  na  ce sa r zu ! )  i źe w z e b ra n e j  z a r a z  
p o t e m  r adz i e  m in is t rów,  w iększoś ć  p r ze m aw ia ł a  za pr zy j ęc iem p r o j e k tó w .  
W  sk ł adach  odesk i ch  w ie lki e  z ap a sy  zb oża  n a g ro m ad z on e ,  a le  się b o j ą  
ł ado w ać  je do  w y w o z u  b y  w czas i e  t ego nie w y b u c h ł a  w o j u a  i zboże  n ie  
dos t ało  się p i r a tom mor skim .  K a n c e l a r y a  ro sy j sk a  nie p r ze d s i ęb i e r z e  
k r ok ów  w ró ż ą c y c h  p o k ó j ,  o w s z e m  m ó w i ą ,  że  na t ym s t atku o d p ły n i e  
k tó r y  w cz o ra j  p r z y b y ł  i że  to os t a tni a  po c z t a  p r z e d  w y b u c h e m  w o jn y .

F o k s z a n y  zam ien ione  są w  t w ie r d z ę ,  ksi ążę  G o r c z a k ó w  stanął  g łó ­
w n ą  k w a t e r ą  t a k ,  ze  w  każde j  chwi l i  m o ż e  n a d  t ym  p u n k t em  czu w ać  
i pos i łk i  m u  nades ł ać  w  po t r z eb i e .  P o m i m o  z b i o r ó w ,  k i lka t ys ięcy  c h ł o ­
p ó w  p r a c o w a ć  ma nad  w a r o w n y m  o b o z e m  po  l e w y m  b r z e g u  Dnies t ru .

P o  p r zy j eźd z i e  w ied eńs k i ego  k u ry  e r a ,  b a r .  B ru ck  d ługą o d b y ł  n a ­
r ad ę  z R e s z y d e m ,  na k tór e j  m iano  się u m ó w i ć ,  iż na  p r z y p a d e k  w o j n y  
A u s t r ya  za jmie  Se rb i ę  w i n t er es i e  T u r c y i .  O d  czasu  o d da l e n i a  się G a -  
r a s z an iu a ,  po s t ęp o w a n i e  S e r b ó w  da j e  p o w ó d  do  n i eu f no śc i ,  a t e r a ź n i e j ­
s zy  minis te r  ksi ęc ia  A leksand ra  o t w o r z y ł  c a ł e  w r o t a  w p ł y w o w i  r o s y j ­
ski emu.  Z g o d z o u o  się p o d o b n o  a b y  w y s ł ać  do  Serb i i  ko m is yę  d la  z b a ­
dani a  s p o s o b u  myś len i a  l u d u  i s t an u  r z ecz y .  P a n  de  la C o u r  p op i e r a  
tpn  p r o j ek t  i b y ł  za z a j ęc i em Serb i i  p r z e z  w o j s k a  a u s t r y a c k i e ,  t y lko  l o r d  
Redc l i ffe  sp r zec iw ia  się t emu.

O k r ę t  f r ancusk i  k tó r y  os t a tnim r a z e m  p r z y b y ł  do  K o n s t a n t y n o p o l a  
zas t ąpić  ma  t e r az  o k r ę t  »F r i ed l and «  k tó ry  u s z k o d z o n y  zos t a ł  na miel iźnie.  
J e n e r a ł  h i s zpażsk i  Pr im baw i  tu o d  dui  ki l ku,  mówią  że w  rnisyi t yczące j  
się miejsc św ię tych .  G r e c y a  zb ro i  się j aw n ie  b y  na p r z y p a d e k  w o j n y  
nie  być  o b o j ę t n y m  świad k i em,  po s ł ow ie  F r a n c y i  i Angli i  żądal i  z  t e g o  
p o w o d u  ob ja śn i eń .  P r zed m ieś c i a  z amie szka ł e  p r z e z  ch rze śc i j an  p e ł n e  
są a j e n t ów  p o d m a w ia j ą c y c h  l ud  p r z ec i w  m u z u ł m a n o m ,  ro l ę  taką  o d g r y  
wają  n a w e t  kobi e ty .

—  J o u r n a l  d e  C o n s t a n t i n o p l e  d o n o s i ,  iż r z ąd  p e r s k i  z ażąd a ł  
od  posł a t u r eck i ego  Ah tncda  Ves ika  E f f e n d e g o  udz i e l en i a  k o r e s p o n d e u c y i  
w  sp r a wi e  t u r ec ko  ro sy j sk i e j  i po  r o z p a t r z e n i u  się t a ko w e j  o świa dc zy ł ,  
iz zdan i e m j ego  s ł uszność  jes t  p o  s t r on i e  T u r c y i  i ze  na  p r z y p a d e k  w o j ­
n y  z R o s y ą ,  po l i t yka  Pc rsy i  t r z ym ać  się bę dz i e  s p r a w y  tur eck ie j .  W  s k u ­
tku  t ego o ś w ia d cz en i a ,  j ak  w ieść  n i es i e ,  po se ł  ro sy j sk i  miał  zażądać  
swo ich  p a sz p o r tó w ,

T e n ż e  sam dz i enn ik  z a w i e r a  l i s t y  z T r e b i z o n y  d o n o s z ą c e ,  że  ks i ążę  
M e n ź y k o w  n a k a z n t  o d w r ó t  w o j s k  r o s y j s k i c h .  Na  g ra n i cy  wy c i ą gn i ę to  
k o r d o n  ce l em o b s e r w a c y i  n ad  p lemionami  ka u ka zk i e m i ,  k rok  ten miał  
nas t ąpić  z p o w o d u  n a p a ś d  Szaui i la .  W  n o c y  z dnia  27.  na  28.  R a in a -  
z ann  ud e rz y l i  Cz e rk i e s i  z n i ez w y k łą  silą i g w a ł t o w no śc i ą  na w a r o w n i ę  
T o p r a k k a l e  i po  k rw aw e j  wa l ce  o p an ow a l i  j ą ,  2 2 0 ( 1 ? )  dz ia ł  dos t a ło  im 
się w r ęce .  J o u r n a l  d e  C o n s t a n t i n o p l e  n ie  wzi ął  z a p e w n e  na uw agę ,  
iż w  m a ł y m  z a m e c z k u  o b r o n n y m  nie  m oże  b y ć  2 2 0  a r m a t ,  a w  og ó l e  
n iema  na K a u k a z i e  f o r t e c  k tó r e b y  t y l e  dział  mieśc i ć mogły .

O s t d e u t s c h e  P  o s t  p i s ze :  W  o b e c  kwe s ty i  c z y  R os sy a  ma  s p r a ­
w o w a ć  na  w s c h o d z i e  p ro t e k to r a t  c zy  p a t r o n a t ,  t r z eb a  się r o z p a t r z y ć  
w  o rgan i zacy i  kośc io ła  g r ec k i eg o ,  a b y  ocenić  kon fl ik t ,  jaki  by  z tego p o ­
w o d u  móg ł  po w s t a ć  p o m i ę d z y  ce sa r sk im  p ro t e k to r e m  w P e t e r s b u r g u ,  
a p a t r y a r c h ą  g r eck im  w  K o n s t a n t y n o p o l u .  Kośc ió ł  g reck i  w R os sy i  jes t  
i n s ly tu cy ą  po l i t yczną .  Ś w ię ty  s y n o d  za r z ą dz a j ą cy  n ie  jes t  w ładzą  s a m o ­
d z i e ln ą ,  n ie  j es t  on  ani  w y ż s z y  od  s e n a t u ,  aui  m u  n a w e t  r ó w n y .  C z ł o n ­
kami  s y n o d u  do  k t ó r ego  wszy s tk i e  s p r a w y  kośc i e lne  n a l e ż ą , są m e t r o p o ­
lici,  a r c h i m an d r y c i  i inni wyżs i  d uc h ow n i .  P r e z y d u j e  w  nim na j s t a r s zy  
me t r op o l i t a ,  po  p r a w e j  s t r on i e  j ego  k rzes ł a  stoi  p r ó ż n e  k rzes ło  p a t r y a r ­
chy ,  bo  od  P io t r a  W .  nie masz  j uż  p a t r y a r c h ó w .  P o  p r a w e j  s t r on i e  
k rzes ła  p a t r y a r c h y ,  a po  l ewej  p r z e w o d n ic z ą c e g o  me t ro po l i t y ,  s i edz ą  
inni  met ropo l i c i  w  P e t e r sb u rg u  ob e c n i ,  w  tern s amem nas t ę ps t w ie  a r c h i ­
m an dr y c i  i r es z t a  d u c h o w n y c h  we d l e  rangi  i łat  s ł użb y .  Min i s t e r  s p r a w  
d u c h o w n y c h  j es t  na sy n o d z i e  o b e c n y m ,  nie  z a b i e r a  j e d n a k  g ło s u ,  lecz  
p r z e d k ł a d a  p ap i e r y  i da j e  wy ja śn i en ia .  W  sali  p os i edz eń  jes t  stół d la  
n a j w y ż s z e g o  p r o k u r a t o r a ,  jes t  n im obe c n i e  j en .  adj .  ks. P r o t a z o w .  N ie  
ma o n  udz i a łu  w nar adach  b e z p o ś r e d n i o ,  a le  jes t  o b r o ń c ą  w ł a d z y  c e sa r ­
skiej  i s ł uż y  mu  p r a w o  ve to  j e s zc ze  p r z e d  v e to  ce sa r sk i em.  Z ap ad ł e  
u c h w a ł y  b y w a j ą  mu p r z e d k ł a d a n e ,  k tó r e  on  w y k o n y w a  jeżel i  je widz i  
b yć  zgo d ne mi  z wolą  ce sar ską  i p r aw a mi .  W t e d y  d op i e r o  u c h w a ł y  idą 
do  s e n a t u ,  k t ó ry  po  ich r o z p o z n a u i u  i p o tw ie r d z e n iu  p r ze d s t a w ia  j e  do  
s an k cy i  cesarskiej .

W  r adz i e  d u c h o w n e j  p a t r y a r c h y  ko ns t a n ty n op o l i t ań sk i e g o ,  na w z ó r  
k tór e j  u t w o r z o n y  b y ł  św ię ty  s y n o d  r o s s y j s k i ,  pa t r ya r c ha  j es t  p r z e w o d n i ­
cz ą c y m ,  b r ak  t y l k o  p r o k u r a t o r a  i minis t ra  sp r aw  d u c h o w n y c h .  R z ą d  
w sz akż e  ros sy jski  z a m ie r za  i d ąży  do  lego a b y  p r z y  r adz i e  p a t r y a r c h a t u  
umieści ć r ó w n ie ż  p r o k u r a t o r a  r o s sy jsk iego,  k t ó r y b y  u c h w a ło m  d a w a ł  
s a n k cy ę  l ub  je  też od rzu ca ł .  P o d o b n y  u r z ę d n i k  n a w e t  p r z y  ua j w iększe in  
o g r an i cze n iu  p r a w  swo ich  w y w i e r a ł b y  n i e zm ie rn y  w p ł y w  na synod .  
G ł ó w n y  w sz a k ż e  cel  zm ie r za ,  ab y  u s un ąć  p a t r y a r c h ę  ca ro g r od zk i e go  
i d u c h o w n y c h  p o d  nim u r zę d n i kó w ,  s t a w a j ą c y c h  r z ą d o w i  ro s sy j sk i emu  
na  d r o d z e ,  a z ap ro w ad z i ć  o r g an i za cy ą  s y n o d u  pe t e r sbu rgs k i e go  na c a ł y  
kośc ió ł  wschodni .  N ie ty lk o  G r e c y ,  le cz  ró w n ie ż  Bu łg a r o w ie ,  W o ł o -  
chy,  M o l d a w i a n i e ,  S e r b o w i e ,  O r m i a n i e  i Bo śn i acy  wy zn an i a  g reck i ego ,  
przyszl i  b y  pod  p r o t e k to r a t  r o s s y j s k i ;  l a k o w y  rozc i ągną łby  się n i ew ą tp l i ­
w ie  w k r ó t c e  i na inne l udy  w y z n a n i a  g r eck i ego  p o  i nnych  pań s t wa ch ,  
a r a z  u t r w a l o n y  p a n o w a ł b y  c a ł e m u  ch rze śc i ań s t wu  na wschodz ie .  T u  z n a ­
l a z ł by  p r o t e k to r a t  n o w e  po l e  z d o b y c z y .  P a l r y a r ch a t  k o u s t a n ly n o p o l i -
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tanski zuikłby p ow oli ,  a duchowieńslwo greckie na wschodzie, zajmujące 
ważne i niepodległe dotąd sianowisko, zeszłoby do roli bardzo podrzę­
dnej. Tu szukać (rzeba p ow od u , dla czego adresa ze strony patryar- 
cbalu do sultana tak byty serdeczue.. Prócz rządu, nie ma Rossya  
w Turcyi innego przeciwnika nad wyższe duchowieństwo greckie.

Okręty Stanów Zjednoczonych wysłane na wyprawę przeciw Japa- 
n ow i,  przybyły dnia 5. Czerwca do Napakiang w y sp ,  a d 18. udadzą 
się do Nagasaki, a ztąd do Jedo. Commodore Perez z początku ma sta­
rać się na drodze pokoju o załatwieniu swoich poleceń , jeżeli Japan nic- 
zezwoli ,  natenczas ma użyć broni. W ypraw a tak jest silną, że może 
wymódz czego chce. Wiliams znany autor dzieła »The Middle Empire« 
jest tłumaczem na tej wyprawie.

Rosya w y s ł a ł a  w  Październiku r. 1852 poselstwo do Pekinu, ofia­
rując pomoc "cesarzowi przeciw powstańcom za pewnern wynagrodze­
niem w Azy i środkowej, zapewne za odstąpieniem małej Bucharyi lub 
Tibetu.

Rząd Stanów Zjednoczonych zalecił swemu posłowi neutralność, 
ale ma interweniować, skoro inny naród zechce się mieszać do spraw 
chińskich., Tak mogliby się tu Rosyanie ze Stanami Zjednoczonemi po-  
czubić. Ze do tego przyjdzie prędzej czy później, nie ulega powątpie­
waniu. Już wielu oficerów europejskich służy u powstańców chińskich.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  23. Sierpnia. — Zdaje się, że wkrótce zaprowadzonem  

zostanie nowe towarzystwo kredytowe ziemskie w wielkiem księstwie  
pozuańskiem, ponieważ laudraci okólnikami wzywają dziedziców, aby 
oświadczali, czy  chcą należeć do nowego ziemstwa lub nie, a to na m ocy  
obwieszczenia pana naczelnego prezesa z d. 1. Lipca r. b., w którem w y -  
łuszczone są zasady nowego ziemstwa kredytowego. O bw ieszczenie to 
brzmi jak następuje:
G ł ó w n e  z a s a d y  n o w e g o  z i e m s t w a  k r e d y t o w e g o  w w i e l k i e m  

k s i ę s t w i e  p o z u a ń s k i e m .
Celem utworzenia z towarzystwa dziedziców towarzystwa kredyto­

wego jest potrzebne'm pośrednictwo kredytu realnego dla ich gruntów. 
Aby dojść do tego celu, będą wydawane obligi hipoteczne na okaziciela 
niew ypowiedzialue przez wierzyciela, w sztukach po 10 do 1000 lal., 
pod nazwiskiem biletów kredytowych i opłacane z kasy towarzystwa 4 
procentami. Zaciągnąć można pożyczkę na grunta wszystkie położone  
w prowincyi poznańskiej, zdatne do użytku rolniczego gospodarstwa, 
mające wartość podług taksy najmniej 5000 tal. i nieualeźące do innego to­
warzystwa ziemskiego. — Bdety kredytowe będą wydawane az do p o ­
ło w y  wartości taksy gruntu przyjętego do towarzystwa i summa ta ma 
b yć  na nim na pierwszeui miejscu pod Rubr. 111. zahipotekowaua. Bio­
rący listy zastawne opłacać będzie 5 procent, a z tych wypłacać się będą 
4 procent właścicielowi biletu kredytowego, | § na koszta administracji 
i ifl. na fundusz rezerwowy, aż ten dosięże 5 ^  całego długu utworzonego  
przez wydanie biletów kredytowych. !'ółproccnt w pływać więc będzie  
tymczasem do funduszu amortyzacyjnego.

Na pierwsze koszta urządzenia i podsycenie funduszu na administra- 
cyą zapłaci członek przystępujący z każdych 500 mórg 3 tal. i dopóty  
przystęp będzie otwarty, aż fundusz rezerwowy dosięże wysokości 5 pro­
cent. Następnie rozpoczyna się amortyzacya, która się ukończy w bli­
sko 56 latach. Kto od samego początku nieprzystąpi, zapłaci do fun­
duszu rezerwowego bieżący od pierwszego terminu procentowego.-  
W ystąpienie dozw olone jest po poprzedniem trzymiesięcznem w ypow ie­
dzeniu, ale występujący traci wszelkie prawo do funduszu rezerwowego.

Oszacowanie dobr nastąpi według systemalu taks gruntowych ( p o ­
równaj instrukcją dla kr. jen. komisji z 8. Grudnia 1810 i dodatku z 6. 
Listopada 1847) dzieląc tak role orne jakoteż łąki w oznaczone klasy, 
z uwzględnieniem położenia i stanu kultury według stałych zasad obli­
czając zaś je według ceny żyta.

Czynnościami towarzystwa trudnić się będzie dyrekeya, zasiadająca 
w m ie ś c ie  Poznaniu, a miejscowe czynności polecająca zamianowanym  
komisarzom okręgowym i przez ściślejszą komisyą, złożoną z 9 cz łon ­
ków towarzystwa, rocznie kontrolowana. W alne zgromadzenie skła 
dać się będzie z 27 członków towarzystwa. Cały instytut stać będzie 
pod dozorem ministra spraw wewnętrznych i pod specjalną kontrolą 
przezeń zamianowanego kr. komisarza.

D o ściągania zaległości procentowych służyć będzie administracyjna 
egzekucya, subhaslaeya, na przypadki nieszczęśliwe wzgląd także bę­
dzie miany. —  Poznań, i. Lipca 1853.

N a c z e l n y  p r e z e s  p r o w i n c y i  p o z n a ń s k i e j  Puttkammer.

Kozen a He wiatlom  ości.
— Pierwszymi Iwami tegorocznego londyńskiego sezonu są dwaj 

karły z środkowej Ameryki, pokazywani i przez niejakiego Dra Ardeuson. 
Nie są właściwe karły, vv ścisłein znaczeniu tego wyrazu, bo przez 
karła rozumiemy zw ykle  niedorodka, ci zaś dwaj człow iekow ie są wpra 
wdzie lilipuckiego wzrostu, ale bardzo kształtnie zbudowani, i przed 
stawiają właściwą rassę ludzi,  odkrytą, jak twierdzi podanie, przez po- 
drózuego Stephensa w jakiemś bajeczneni mieście ixmaja. Od kilku ty ­
godni łamią sobie głowy archeologowie i etnografowie angielscy nad hi­
s to r ią  Azteków —  tak bowiem zowią rassę, do której ci dwaj przybysze  
należą i nad ich powinowactwem albo z dawnemi zaginionemi plemiony  
albo zinieszkańcami Niniwy. W książeczcc ,  która się sprzedaje u wej­
ścia do sali doktora Anderson, czvtamy o Aztekach następne szczegóły:

.Podróżny Stephens dowiedział się najpierwej od pewnego gościn 
nego ojca z Santa Cruz del Oriche o istnieniu bajecznego w Kordyllic- 
rach miasta Ixmaja. O w  Ojciec, w miodj'ch latach swoich wyszedł pe­
wnego razu na jeden ze szczytów kordyllierskich, na 12,000 stóp w y ­
soki, i u podnóża tej góry, w głębi doliny ciągnącej się ku Yukatauowi 
i Mesykańskiemu Golfowi dostrzegł »niezmierue miasto z białemi w ie­

żami jaśniejącemi od słonecznego blasku." Indyanie mówili mu, ze ni­
gdy żaden biały nie postal nogą w tern mieście, i że gdyby tam który 
poszedł,  pewnieby nie wrócił, mieszkańcy bowiem mordują bez litości 
każdego białego, zbliżającego się do ich kraiuy itd Ta romantyczna 
anegdota pobudziła fantazyą kilku awanturniczych Amerykanów. Panów  
Huerlis zj Baltimore i Hammond z Kanady wypłynęli w jesieni 1848 r. 
z N ow ego  Orleanu do Balize. O koło  Bożego-Narodzema dotarli się 
do Capau, gdzie się do ich grona przyłączył Senor Pedro Velasquez. 
W yszukali oni ow ego Ojca, który cierpiał w prawdzie na wodną pu­
chlinę i mniej b y ł w esołym  aniżeli dawniej, niemniej przeto dał im listy 
zalecające do proboszcza w Gueguetenego. T en  ostatni potrząsnął głową  
gdy mu projekta swoje wyjawili ,  ale w końcu dał im dwóch lndyau na 
przewodników. 19. Maja 1849. wyruszyli w 35 ludzi na Kordylliery.  
zklórych wierzchołków odkryli za pomocą teleskopu ow e miasto *z bia­
łemi jaśniejącemi wieżami", ale dopiero 8. Lipca stanęli przed jego bra­
mami, gdzie stoczyć musili bitwę z kilkuset dzidnikami i jednego cz ło­
wieka stracili. U życ ie  wszakże strzelb i wybornych pistoletów przewa­
żyło  zwycięstwo na ich stronę i wpuszczeni przez pokonanych Azleków, 
przyjęci przez nich zostali z pełną uszanowania gościnnością. W e d le  
ich podania, miasto Ixmaja zajmuje powierzchnią 12 mil kwadratowych  
angielskich i otoczone jest murem na 40 stóp w ysok im : pełno w niem 
olbrzymich pałaców assyryjskiej architektury. Sami podróżni przyjęci 
zostali w gościnę do pałacu Kaauasów, świętej kasty kapłanów, którzy  
przez ciągle małżeństwa pomiędzy sobą przyśli do wzrostu lilipuckiego, 
i których typ twarzy niema nic wspólnego z rysami świeckich mieszkań­
ców, ale natomiast przypomina najdokładniej rzeźby napotykające się na 
rninach środkowej Ameryki. Jako ostatnie resztki wygasłej już niemal 
kasty, która przywodziła wędrówce ludowej z Assyryi do Ameryki, Kaa- 
uasowie byli w Ixmai przedmiotem czci niemal bałwochwalczej. W  cią­
gu pobytu  podróżnych w pałacu, Haminod umarł; Huertis zakochał się 
w jednej Azlekce i namówił ją do ucieczki, ale owa piękność zdradziła 
go i poświęcić kazała na ołtarzu słońca. Velasquez tymczasem uciekł 
z dwoma dziećmi Kaanas do San Salvador. Sam professor Anderson 
niezaręcza wcale za prawdziwość tej powieśc i,  ale to niewstrzymuje  
Anglików od mniemania, że wpadł na ślad jakiś assyryjsko-amerykańskiej 
tajemnicy. A zresztą, choćby nie b y ło  żadnego miasta Ixmai, wszakże 
dwaj Kaanasowie istnieją rzeczywiście i są codzień do widzenia! Są to 
zaś rzeczywiście dziwne stworzenia. Młody Kaanas ma 3 stopy w y so ­
kości, i liczy około  17 lat, wzrost jego 11 letniej towarzyszki nieprze-  
nosi póllrzeciej stopy. Budowa ich kości i członków jest tak delikatna 
jak u ptaków, najciekawszym wszakże szczegółem jest ich nadzwyczaj 
mała głow a, która u zw ykłych  karłów odznacza się przeciwnie wielko­
ścią, —  a obok czarne i delikatne jak jedwab w łosy  i ciemne błyszczące  
oczy. Nizkie czo ło  i kość brodowa są nie co przyklęśniete, gdy tym­
czasem nos wybitnie sterczy z dosrodka twarzy. Óbok tego okazują te 
oliwkowale stworzenia pewną pujętność, rozumieją już niero po angiel­
sku, i w igraszkach swoich odznaczają się zwinnością i wesołością. Rzcin- 
polą trochę na skrzypkach, jeżdżą na drewniannym koniu i lornetują 
publiczność, która rozkochała się w nich i hojnie ich obdarza.

—  G ó i y l o d o w e  napotykane bywają przez żeglarzy, nawet w sze­
rokości południowej Europy, aż do 39 stopnia , odpowiedniego szerokości 
Gibraltaru. Rok-rocznie niezmierne ich massy osiadają na brzegach New-  
Fundlandji pod 47ij", a zatem w  tej samej szerokości co Bazylea, W ie ­
deń i 1’eszt. Od tysięcy lat, bryły te pędzą po Oceanie Atlantyckim 
w kierunku od północo wschodu, ku południo zachodowi. Przy takim 
nawale i swej objętości,  dotykają nieraz dna morza; a przesuwając się 
po niem, muszą go potężnie rysować. Dla (ego to w Kanadzie zastana 
wiają dość liczne równiny opoczyste w jednym i tym samym pobruzdowane 
kierunku, co dowodzi twierdzenia angielskiego geologa L y e l l , iż Kanada 
była niegdyś pokryta morzem. Zdarza się nieraz że kra płynąca od brze­
gów Finlandji, przenosi urwiska skalne na w yspy zatoki Fińskiej. W  roku 
lip. 1838, mieszkańcy wyspy' Hochiand, ujrzeli dnia jednego o świcie  
ogromną bryłę granitu, spławioną w nocy na ich brzegi. Po Atlantyku  
widać nieraz płynące lody pokryte szczątkami skał. Te łomy kamienne 
spoczwwające niegdyś na skałach strefy podbiegunowej, po całem mo­
rzu rozrzucone bywają. Niekiedy też w bryłach lodowych znajdują się 
szczątki organiczne, sięgające odleglei starożytności. Tak Pallas i Ada- 
mas w lodach Syberji odkryli ciała nosorożców i słoniów, pokryte je­
szcze mięsem i siercią. Niezbyt dawno bo w r. 1846 p. Middenford zna­
lazł tamże słonia doskonale zachowanego, którym wzbogacił muzeum 
moskiewskie, Góry więc lod ow e,  mimo grożących niebezpieczeństw, są 
jakby odwieczną składnicą przyrody, łączącą przeszłość z przyszłością. 
W  r. 1859 okręt Angielski napotkał górę lodową, w której wnętrzu wi­
dziano dwa statki. Niesłychana tylko obojętność dowódzcy, sp ow od o­
wała że ciekawy ten zabytek pominięto zupełnie bez zwrócenia uwagi; 
a któż może zaręczyć,  że to n iebyły jakie szczątki z nieszczęśliwćj  
osady Franklina?

Gazeta T r y e s t s k a  opisuje obszernie przepowiednię muzułmańską 
o losie Turcyi,  którą tu podajemy w skróceniu VV archiwach tureckiego  
monasteru Mewlewi w Koniak zachowaną jest ona. Sułtan Murat IVly, 
zwiedzając miasto Koniak,  mieszka! tamże u Szeika Bekira przełożonego  
zakonu M ewlewi, potomka m yslycznego szeika Galabaksza Mikberni- 
B e k i r  stawny aslrólog darował sułtanowi talizman magiczny, który go 
miał od wszelkiego szwanku chronić. Potem Bekir postawił horoskop  
Murada potajemnie i ten wpisany tna być w księgi klasztorne w Koniah. 
Horoskop przepowiada, że państwo tureckie pod 33m sułtanem, którego 
brat będzie miał imię Azis, upadnie pod orężem Sary Giaurów(Rossyan).  
Za drugim pobytem swoim w Koniah, sułtan zawiadomiony przez nie­
przyjaciół Bekira o tej przepowiedni, kazał go zabić, lecz na prośby' pię­
knej małżonki szeika darował mu życie ,  skazawszy go na wygnanie do 
Konstantynopola, gdzie szeik po wieczerzy umarł w skutku zadanej tru­
cizny. Derwisze uczeni lękają się spełnienia przepowiedni, zwłaszczai 
że i bez niej państwu grozi zguba, a wszystkie okoliczności zgadzają się 
z przepowiednią Bekira. Dzisiejszy padyszah jest 33. z kolei, brat jego

(Dodatek.)
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ozw ie  się Abdu l  Azis.  P r z y t e m  l i czba  33  jes t  i t ak  z ł o w r ó ż b n ą  u T u r k ó w ,  
gd yż  o b c h o d z ą c  ro k  k s i ę ż y c o w y ,  zmuszeni  są d la  u t r zy m a n i a  się na r ó ­
wn i  z k a l e nd a rz e m  ju l iań sk im d o d a w a ć  co lat 33  rok  ws t ępny ,  k t ó r y  zwą  
» S e w i s z . <•

—  P a s a m o n ik  j e d e n  w  Bazy le i  odz i edz i czy ł  n i e s podz i an i e  3 ,600,000 
fr. S io s t r a  j ego  bę dąc  g u w e r n a n t k ą ,  uda ł a  się do  B r az y l i i ^  i lam z j e ­
dna ł a  sob ie  n i e og ra n i c zo n ą  mi łość p ew ne j  s t a ru szk i ,  k tór a  jej  ca ły  swój  
“ ajątek zapisała .  Dz i edz i czk a  w z y w a ł a  b r a t a  do  s i ebi e ,  a le  ten n iemóg ł  
S»Q z d e c y d o w a ć  na w y ja z d  za m o r z e ,  p r ze t o  sp r zed a ł a  swó j  maj ą t ek  wra -  
c a la do  E u r o p y  i na "ok ręc i e  u m ar ł a ,  z o s t a w i w s z y  pa sa m o n i ko w i  kapitą} 
Wzm i a n ko w a ny .

—  N a j no w sz a  pocz t a  Now 'oyo rgska  d ono s i ,  ze  na  p a r o w c u  » J c n n y  
Lind« z d a rz y ł o  się p o d  San  F ra nc i s c o  n ieszczęśc i e ,  koc io ł  b o w i e m  pa -  
r ° w v pęk} j*5 0 — 60  os ób  o k r op n i e  pa r ą  p o p a r z o n y c h  zost a ło  i z a r a z  20  
2 nich umar ło .

  E r i c s o n  w y na l a zc a  n a r z ąd u  po ru sz an eg o  c iep ł em w y b i e r a  się do
E u r o p y  na s t a t ku  "tąż silą p ę d zo ny m .  T y m c z a s e m  w tych  dn iach  p r zy -  
hyl  na" ok ręc i e  p a r o w y m  . .Humbold t . .  n a r ząd  E r i c s o na  do  H a w r u ,  o  si le 
16 kon i ,  d la  c zyn i en i a  p ró b  w e  F r a u c y i ,  gdzie  wyna l azca  o p a t e n t  swo  
b o d y  s t a r ać  się pragni e.  . ,

*  Dn ia  10. Ma ja  u d e r z y ł  p i o r u n  w  szczy t  w ieży  kościo ł a  Bukst e -
bu de  w han ow er s k i em .  W i e ż a  ta w y s o k a  na 230  stóp,  dzie ło  XIII .  w i e ­
k u ,  z»o rz a ł a ,  kośc ió ł  znacz n i e  uc ie rpi a ł ,  ale zos t ał  o c a l o ny  s t r a c iw szy  
• i e k t ó r e  w e w n ę t r z n e  o z d o b y  i o rga ny .  P oża r  t rwa ł  22  godzin .  W  s i edm 
g odz in  po  p ow s t a n i u  p o ż a r u  sp a d ł y  dz w o ny .

— Dr .  G iauct t i  w P a r y ż u  p rzeds t awia ł  w t ych  dniach p r zed  k om is yą  
n a u k o w ą  p r ó b y  z h y d ro s t a ty s ly c z u e m  na r zędz i em p rz e z e ń  wyn a l ez io -  
nem.  Za p o m o c ą  b a l o nu  1 i  s t o py  ś r edn icy  mającego ,  n ap e łn io n eg o  p od  
w o d ą  p e w n ą  mieszaniną  z gazem kwas em w ę g l o w y m ,  podn ió s ł  c i ęża r  
d w u c e t n a r o w y .  O b l i cz y ł  o n ,  że  b a l on em  o 15slu s t op ach  ś r e dn i c y  p o ­
trafi po dn i e ś ć  600 c e t n a ró w  z dna  mor sk i ego ;  da le j  mó w i  o n ,  i e  ma j ąc  
na o k rę c i e  taki  b a l o n ,  un ikn i e  się z a top i en i a ,  a statki  wie lki ego  r o z m i a ­
ru  n i ezdo lne  p łynąć  z ł a d un k i em  na p ły t k i e j  w o d z i e ,  z a l e dwie  p o  jej 
po w ie r z c hn i  s u w a ć  się będą.  W y n a l a z e k  ten n i ezmie rn e  p r z y n i ó s ł b y  
ko rzyśc i  dla p r ze s ł um y  i m o ż e b y  zmieni ł  całą  mecha n ik ę ,  zmn ie j s za jąc  
c i ężkość  g a t u n k o w ą  ciał i tarcie.

  Powiedz iano  j u ż ,  że zeznania lak z w a n y c h  duch ów  s to ło w yc h
zd o l n e  są zak łócić  po kó j  d o m o w y  lub  p o d a ć  u cz c i w y ch  l udz i  w po de j  
rż en i e  zb rodn i .  Os ta tn i  ten w y p a d e k  z da rz y ł  się w  mia s t eczku G ro s s e n  
liain w  Sa kson i i ,  j ak  to z na s t ępu jące j  w idać  p rzes t rog i  umie sz czo ne j  
w  mie j s cowem p i s emku :  - K ie d y  p r z e d  ki lką dniami  w y ł a m a n o  i o k r a d z i o ­
no  pu szkę  ż eb rac zą  w k ruchc i e  kapl i cy  na  c m e n t a r z u ,  s za l ony  s tół  jak 
mi p ow ie dz i a n o  miał  w y p u k a ć ,  że puszka  jest  u mn i e  p o d  kauapą .  Rewi -  
z y a  w tym celu o d b y ł a  nic n ie  w y k i y l a .  Z n i e w o l o n y  p r ze t o  j es t em 
oś w ia d cz y ć ,  i i  d o pó k i  g łupi  s tół  nie z d o ln y  jes t  t ł u ma czy ć  się i do  o d p o ­
wiedz i a lnośc i  p o c i ą ga ny m  b y ć  n ie  m o ż e ,  poc i ągnę  p r z ed  s ąd y  t ych  g łu ­
pich i u ka r an i a  i ch  z a żą da m ,  k tó r z y  u jm u jące  mi wieści  r oz nos i ć  będą.  
T o  na  p r ze s t rogę!  S c h a d e ,  d o z o r c a  cm en ta r z a . «

  P r z y p o m i n a m y  tu z dz i en n i ków  do św ia dc z en i e  l u b o  n i e  nowe ,
ale z z ap omnien i a  w y d o b y t e  i p r ze z  f i zyków jeszcze  nie  w y ja śn i on e ,  iż 
c z łowiek  k tó r y  w s t r z y m a  o d d e c h ,  m o że  by ć  z ła twośc i ą  p r z e z  4— 6 osób,  
k tó r e  r ó w no cz e śn i e  o d d e c h  w s t r zy m a ł y ,  końcami  pa l có w w górę  w z n i e ­
s i onym.  O d k r y ł  to  a m er yk ańs k i  m a r y n a r z ,  k tó r y  p r z e d  30  o ko ło  la ły  
p o k a z y w a ł  tę o s o b l iw o ś ć  w L o n d y n i e ;  p r z y g l ąd an o  się jej c i ekawie  
a nikt  się nieza ją ł  jej  wy t łu m ac ze n i e m .

—  W  W a r s z a w i e  ogl ąda ją  t e r az  kuc hn i ę  o s z cz ęd ną  w y n a l a z k u  pana 
So re l  w P a r y ż u  n a z w a n ą  p r z e z e ń :  N o u v e a u  c o r d o n  b l e n .  J e s t  ona  
Na łok i eć  d łu g a ,  s t opę  s z e r ok a  i pó ł t o ry  s t o py  w y s o k a ,  a s ł uży  do  p r z y ­
s ą d z a n i a  c a łk ow i t eg o  ob i a du  z ki l ku p o t r a w  z ło ż o n e g o ,  da j ącego  się 
Wyborn i e  na s t o le  w p o k o ju  z g o t o w a ć ,  bez  d y m u ,  b e z  s w ę d u  i po t r zeb y  
Nieus t annego p i l nowan ia .  O b i a d  ten g o t o w a n y  jes t  parą .  Dr ug i m  n a r z ą ­
dem jest  maś lni ca  w yr ab i a j ą ca  mas ło  w k i l kunas tu  m in u t a ch ;  t r zec im p o ­
c i e s z n y  na r ząd  do  rob i en i a  l o d ó w  w y r o b u  p a n a  F o u j u ,  dalej  p iecyk  
p o k o j o w y  p r z e n o ś n y ,  o g r z e w a n y  ki lką ł u t ami  węg la  d r ze wi ane go .  Na* 
czyn i ą  te są s p r o w a d z o n e  p r ze z  hr.  P o l e t y ł ł o  i w y s t a w i o n e  w j ednym 
skl epie  do  og l ądan ia .

—  C z y t e l n i c y  gazet  p r z y p o m n ą  sob i e  jak da l ec e  l ękano  się w  Anglii 
Upadku d o c h o d ó w  p o c z t o w y c h  p r z e z  zn iżenie  o p ł a t y  do  j ed n eg o  pensa 
od  listu.  Zn i żen i e  to  w sza kże  w p r o s t  p r z e c i w n y  p r z y n i o s ło  sku t ek ,  a 
Nadto o ż y w i ł o  ruch  w  ca l em pańs tw ie .  O s t a tn i  w y ka z  p a r l a m e n t o w y  
p rz ed s t a w ia  n a s t ę pu j ąc e  l i c zby  p o r ó w n a w c z e ,  k t ó r e  z a o k r ą g l a m y :  w r. 
1839 p r z e s ł a n o  na wszys tk i ch  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  W .  Bry tan i i  l istów 
p ła tnych  82^  mil . ,  u ie l icząc  w  to l i s tów i p a k e t ó w  p r z e s y ł a n y c h  przez 
cz ł on ków  p a r l a m e n t u ,  b o  te są w o ln e  od op ł a ty .  W  r. 1852. r. l iczba 
la w z ro s ł a  u o  379-j  mil C z y s t y  zy sk  do  sk a r b u  w p ł y n ą ł  za 1841. rok 
410,028 f. s z t . , za  r. 1852 zaś  965 ,442 f. s z t . ; w  r. 1837 zap ł ac i ł a  pocz ta  
ko l e jom za p r z e s y łk ę  l i s tów 1743 f. sz t . ,  zaś  w  1852 r. 329,963  f. szt.
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KONIE POLSKIE.
( Z  D z i e n n i k a  w a r s z a w s k i e g o . )

S ł a w i o n e  s t ada  po l s k i e ,  z t r osk l iwośc i ą  p i e l ę g u o w a n e  u na s ,  a w y ­
soko  u p o s t r o n n y c h  c e n io n e ,  od  pó ł  n iema!  w iek u  u p a d a ć  zaczęły-  
Znikła  rasa  po l sk i ego  k o n i a ,  k tó r y  k sz t a ł t em i zw innośc i ą  p r z ewyższa ł  
'Nrie e u r ope j s k i e .  N ie iy l k o  c u d z o z i e m s c y  p a n o w ie  ubi egal i  się o  nie, 
lecz w s t ajn i ach m o n a r c h ó w  p i e r ws ze  n i e g dy ś  t r zy m a ł  miejsc .  Ka rol  V* 
<;e sa r z  n i emiecki  zo s t aw sz y  k ró l em Hi szp an i i ,  n a  u r o c z y s t y m  wjeździo 
do M a d r y t u ,  s i edz ia ł  na  b i a łym po l sk im  koniu .  U l u b i o n e m  zajęciem 
szlachcica z i em ian in a ,  by ło  h o d o w a n i e  i u l epszen i e  s t ada .  Kró lowie  
Nasi t a k o w e  z am i ł ow an i e  dziel i l i .  W s p o m i n a j ą  h i s t o ry cy  iż r o k u  1133. 
®ławne b y ł o  s t ado  B o le s ł awa  K rz y w o u s t e g o .  Kaź mie rz  wielki  z a p r o w a ­
dzał  je  w  W  i e l k o p o l s c e ,  a t r o s k l iwo ść  Z y g m u n t a  Aug us t a  w u lepsze-  
'Nu rassy,  w zn io s ł a  s t ada  d o  na jw y ż sz e g o  s zczeb l a  świe tności .  W  Kne-

s z y n i e ,  gdz i e  l obi ł  p r z e s i a dy w ać  w  r. 1560 miał  kró l  2 000 ,  a w  r. 1565 
do  3000  koni .  Z n a n y  z hojności  swo je j  Z y g m u n t  Augus t  t y l e  cenił sw e  
s t ad a ,  iż za  na jw iększą  ł askę  u w aża ł  d a ro w a n ie  k o n i a ,  i ma ł o  u l u b i e ń ­
có w  t ego ro d z a j u  ho jności ą ,  poszczyc i ć  się mog ło .  By ł  o n  r azem wie l ­
kim z n a w c ą ,  i n s t r u k ey a  k r ó l ew sk a  w y da n a  d la  ł a tw ie j s zego  r o zm na ża n i a
i u l epszani a  s t ad  k r a j o w y c h ,  od znacza  się n i epospo l i t ą  zna jomośc i ą .  __
Niemniej  w y d a n e  dz i e ł o  w  r. 1570 O  ś w i e ż o p a c h  i o g r a c h  (k l acz ach  
i og i e r a ch )  p r z e z  A d am a  M i c i ń s k i e g o  kon iu szego  Z y g m u n t a  Augus t a ,  
wiel e  c i e k a w y c h  s z c z e g ó ł ó w  zamie szcza  i d o w o d z i ,  j ak  d a w n o  u na s  
w e t e r y n a r y a  i zn a jo m o ść  wszy s tk i ch  ras  koni  b y ł a  up ow sz e c h n io n ą .  S t a j ­
n i e  k ró l ewsk i e  n i e t y lk o  z p o l s k i ch ,  a le  sk ł ada ły  się z a r ab sk i ch ,  t u r e c ­
k i c h ,  pe r sk i ch  o g i e r ó w  i z  k lacz  t u r eck i ch ,  f r yzy j sk i ch  i mora ws k i c h .  
G r u n t o w n a  z na jo m o ść  p r z y m i o t ó w  każde j  r a s sy ,  w ła śc iwy  na d a w a ła  im 
u ż y t e k ,  i tak H e s t y  s z w e d z k i e  u ż y w a n o  d o  ciężkiej  j a z d y ;  t a t a r s k i e  
do  lekki ej  k a w a le ry i ,  k on i e  r o b o c z e  u l e p s z y ły  się F r y z a m i  n iemiec-  
k i emi ,  kon i e  H o l l e n d e r sk i e  p o s z u k i w a n e  b y ł y  d o  ka r e t ,  W ę g i e r s k i e  d o  
cod z i e n ne go  użycia .  —  Z n a n e  t akże  u na s  b y ł y  kon i e  ku rsowe ,  k tó ry ch  
da w n ie j  C i e k u n a m i  z w an o .  Z  J a g i e l l o n am i  up ad l a  rassa polskich koni ,  
J a n  III. ją w sk rze s i ł ,  i choc i aż  z a m i ło w an ie  d o  s t ad  w  późn i e j s zym b iegu 
cza su  n ie  n ik ł o  w s t a n i e  s z l acheck im ,  j e d n a k  p r z e z  n i eu m ie j ę tn e  k r z y ż o ­
wan ie  ras  i p r ze w ag ą  k rwi  a r abs k i e j  i t u r eck i e j  zn i s z cz o no  ró d  polskich 
koni .  —  D u c h  ryce r sk i  wy m a ga ł  za j ęc i a  się s t adami ,  g d y ż  sp o s ó b  w o j o ­
wa n i a  za sadza !  się na dz ie lnośc i  k a w a łe ry i ,  c zęs t e  walki  z T a t a r am i  i T u r ­
kami  p o m n a ż a ł y  z d o b y c z ą  massę  p i ę k ny ch  i r ą cz y ch  k o n i ,  k t ó r e  h o d o ­
w a n e  na roz l eg łych  ob sz a r ac h  W o ł y n i a ,  P o d o l a  i U k r a i n y ,  s t a n o w i ły  
o g r o m n e  r e z e r w y  dla  wo j ska  k r a j ow eg o .  Z  u p a d k i e m  życ i a  r y c e r sk i e g o  
i r o z d r o b n i e n i e m  ma ją tków,  s t ada  u pa da ć  zaczę ły .  M o żn e  famil ie w k r a j u  
k o n c e n t r o w a ł y  się o b o k  s t o l i cy ,  l ek ce w aż ąc  o g r o m n e  sw e  w łośc i  na 
U kr a i n i e  i P o d o l u ,  n a jk o r zy s tn i e j s ze  d la  h o d o w a n i a  ko n i ,  r o z p a d ł y  się 
o n e  na d r o b n e  części  m iędzy  sz l achtą ,  o b s z a r y  się z a ludn i ł y  a s t ep y  u p r a ­
wiać  z a c z ę t o ;  s t ąd co ra z  w iększa  w y w i ą z y w a ł a  się t r udn ość  w  u t r z y m a ­
n iu  l i cznyah  s t ad ,  p r z y t e m  d u c h  sp e k u l a c y j n y  wc i ska ł  się i d o  nas.  K o ­
rzyść  o s ob i s t a ,  b e z w z g l ę d n a ,  o p a n o w a ł a  u m y s ły ,  s tada  s p ę d z o n o  ze  
s t e p ó w ,  s tajnie  t y lko  z os t a w i o n o  im na mi e szkan i e ,  a r oz l eg ł e  o b s z a r y  
za l a ły  się mi l i onami  owiec .  N ie da w n em i  czasy  św ie t ne  b y ł y  s t a d a :  k s i ą ­
żąt  Sa ngu szk ów ,  hr.  P o to c k i c h ,  hr.  Bran icki ego,  R z e w u s k i e g o ,  K u r d w a -  
no wsk i ego ,  R y k o w s k i e g o  i w w ie lu  sz lachecki ch  s t a j ni ach ,  ł a t w o  p i ę k n e ­
go  ko n i a  w ła s neg o  c h o w u  sp o s t r ze dz  b y ł o  można .  O d  r o k u  183 0  s tada  
zupe łn i e  up ada ć  zaczę ły  a n i ek tó r e  zn ikły ,  z aczę to  więcej  ub i egać  sie 
o d o b r e  i r ą cze  po d j e z d k i ,  o  r ó ż n o m a s tn e  fu rmank i .  M o d a ,  k t ó r a  n ie  
z aw sze  na p i ęknośc i  i d o b r y m  sm ak u  się z a s a d z a ,  uie  zw aża ł a  na p r a ­
w d z iw e  za le ty .  Maść ,  w y r o b i o n y  k łu s ,  p o d r z ę d n e  p r z y m i o t y  s t a no w i ły  
s z ac u ne k  k on i a ,  s t ąd  za m i ł ow an ie  s z l a ch e tn e ,  po j ęc i e  a r t y s t y c z n e  pię­
kn oś c i ,  zmien i ł o  się w  mak i n io ńs two  i hand i a r s two .  —  U t r z y m a ł y  się 
z w ięk szy ch  dw a  t y lk o  s t ada  ks.  S a n g u s z k ó w  i hr.  B ran i ck i ch ,  p i e r ws ze  
s ł y n n e  czys to śc ią  k rwi  a rabsk i e j ,  d rug ie  p o d u a w i a n e  ciągłe  ko ń u ti  sp ro -  
w ad zn n em i  z A n g l i i ,  co  o d r ę b n y  o b u  s ia d o m  n a d a ło  ch arak ter  i za le ty .

Każd e  z a m i ł o w a n i e  s z l ache tne  ma roz ł eg łe j sze  g r a n i ce  niż o sob i s t e  
z a do w o le n i e .  Ci  mi łośni cy  s t ad ,  w idząc  co raz  u pad a j ą cą  w  k ra ju  ras se  
p i ę k ny ch  ko n i ,  zwróc i l i  sw e  u s i ł ow an i e ,  a b y  dzi a ł a j ąc  na og ó ł  w z b u ­
dzić p r z ez  c m u l ac yę  i z achę t ę  p o p ę d  do  lak p i ękn e j  a n i e gd yś  t ak  k o ­
r zys tne j  gałęz i  k r a j o w e g o  naszego  b o g a c tw a ,  g d y ż  j es zcze  za S t a n i s ł a wa  
Augus t a  o p r ó c z  o g r o m n y c h  p o t r z e b  wo jska,  d w o r ó w  pańsk i ch  i s z l a c he c ­
kich,  w y p r o w a d z a n o  roc zn i e  za  g r an i cę  d o  20 ,000  koni .  W  t y m ce l u  
u s t a n o w i o n o ,  a b y  d w a  r a zy  w  rok  o d b y w a ł y  się wyścigi  k o n n e :  dn ia  
20. Maja  w Białej  Ce rkwi  w gu be rn i i  K i jowsk i e j  u  B rau i ck i ch ,  a dnia  20.  
S i e rpni a  w  A n t o n i na c h  w gub .  W o ł y ń s k i e j  u  ks. Sanguszk i .  N ie  ż a ł o ­
w a n o  t r ud ów ,  n ie  sk ąp i o n o  kosztów, " a gośc i uu e  p r z y j ę c i e ,  k a ż d o ro c z n i e  
p o w ię k sz a  l i c zbę  c i e k a w y c h  i rodz i  z ami łow an i e  d o  tej no w e j  z a b a w y ,  
k tó r a  w  sk u t ka c h  o k a z u j e  j a w n e  ko rz yś c i  dla n a s z y c h  p ro w in e v j .  O d  
a! t r z ec h  is tnieją u na s  wyścigi  k o n n e ,  z r a z u  po  w ięk sze j  części  k on i e  

t y l no  ks.  S an gu szk i  z b i egunami  hr.  B ran i ck i ch  w a l czy ły  o  p i e rw s ze ń s t w o .  
Dz is  o p r ó c z  p r z y b y w a j ą c y c h  kon i  z G a l i cy i  hr. D z i e du sz y ck i eg o  i pana  
M y s ł o w s k i e g o ,  po j awia j ą  się na wyśc igach  p i ę kne  kon i e  na s zyc h  o b y w a ­
tel i ,  j a k o :  hr.  Al f r eda  P o t o c k i e g o ,  pa na  M ar c e l e g o  Ż u ro w sk i ego ,  S t a n i ­
s ł awa  i L e o p o l d a  A b r a m o w i c z ó w ,  pa na  J a n a  R o d h o r s k i e g o ,  paua  D a -  
ch o w s k i c g o ,  l i czba  ub i e g a j ą cy c h  się o  p i e r w s ze ń s t w o  w  wy śc ig ac h ,  c o ­
r az  się z w ię k s z a ,  co r az  no w i  p r z y b y w a j ą  zapaśn i cy .  Za cz ę t o  z t r o sk l i ­
wośc i ą  u l ep sz ać  s t ada  i w id oczn i e  z ami łowan ie  p i ę k n y c h  r a s o w y c h  kon i  
w sk rz e s zo ne m  u nas zo st a ło .  O p r ó c z  w y ż e j  w y m i e n i o n y c h ,  o d z n a c z a  
się s t a do  pa n a  Bal t azara  P o d h o r s k i e g o ,  p a n a  T a d e u s z a  C h o j ’eck i e go  a 
o d d a w n a  s ł y n n e  z dz i e lnych  i p i ę k n y c h  k o n i ,  c e lu j e  s t a do  pa na  An as i a -  
z ego  r o d h o r s k i e g o  w m o n ^ l m e ,

VV po p rz e d z a j ą c y c h  t r z ech  la t ach k on i e  hr.  B ran i ck i ch  za w sze  w y ­
chodz i ł y  z  w y  c i ę żk o ,  o p r o c z  n i e z a p r z e c z o n y c h  za l e t ,  umie j ę tność  t r eso-  
wan ia  n a d a w a ła  im p r z e w a g ę ;  g d ^  s p o s ó b  p r z y g o t o w a n i a  koni  do  w y ­
śc igów się u p o w s z e c h n i ł ,  b i e g u n y  ks. S an g u sz k i  o t r z y m a ł y  p i e r w s z e ń -  
s two.  R o z d w o j o n a  dziś  op in i a  sku t k i e m ch yba  da l s zych  w yś c i gó w  w y ­
dać  zdo ł a  sąd  b e z s t ro n n y  o C iek l i nach  tych  dw ó c h  s t a d ,  k tó r e  b e z w ą l -  
pieni a są na j l ep sze  w  n a s z y m  kra ju.

I f  #«tlomosvi literackie,
—  Z e  sk a r b ca  a r c y d z i e ł  p i śmienn iczych  E u r o p y ,  w y s z ły  w  da l s zy m 

ciągl i ,  n a k ł a d e m  ksi ęgarni  S. H. M e r z b a c h a ,  L esa g ea :  Gi l  Bias  z Sant i l -  
lany,  p r ze k ł ad  T .  Dz iekońsk i ego ,  i l lustr&cya T .  A. B e a a c e ,  z dod an i e m 
A n d a n t y  F e r d y n a n d a  D u lc k e n ,  cz.  I I . ;  c ena  k. 60.  S t e r n a  - P o d r ó ż  u - 
c z u c i o w a  p r z e z F r a n c y ę  i W ł o c h y . . ,  p r z e k ł a d  W .  N o w a k o w s k i e g o ;  il lu- 
s t r a c ya  Be r t a l l a ,  z d o d an i e m  a r y i :  W i e i n ,  że  koc hasz  mn ie ,  p. M e v e r -
b e e r a ;  c ena  k. 45.  Bod  p ra są  zn a j d u j ą  s i ę :  . . P o d r ó ż  do  J e r o zo l im y *  
(C h a t c a u b r i a n d a ) ,  p r z e k ł a d  F .  S.  D m o c h o w s k i e g o ;  c zęść  II- i o s t a t n i a ;  
“ D o n  Kiszof-.  ( C e r w a n t e s a ) ,  p r z e k ł a d  W .  Zak rzewsk iego ,  z 130 d r z e ­
w or y t am i  s ł a w n e g o  T o n n y  J o h a u n o t ,  powie śc i  Szmid ta  i K o r y u a ,  p r z e z  
pan ią  Slael.
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Wiadomości Iiamllowe.
B e r l i n ,  22.  Sierpnia.  — Pszenica 7 0 —80 lal., żyło 56— 60 tal., j ę ­

czmień 9 2 i  tal . ,  owies 2 6 —30 tal., groch  55— 60 ta l . , rz.ep z imow y
80__79 lal.,4 rzepik zimowy 78— 77 lal., olej r zepiowy 1 l i  tal., olej lniany
l i i  lal., okowi ta  bez beczki 30^ lal. __________________________ _

Przybyli «lo P o z n a n i a  dnia ‘23 . Sierpnia.
B A Z A R :  T n r n o  z O b ie z i e r z a ; ks. K o s iń s k i  x D o b r z y c y ; Ż ó ł t o w s k i  z  M y s z k o w a .  
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A :  C ar l ier  z P a r y ż a ;  W e r n e r  z S z c z e c iu a ;  S e c -  

liff z L ip s k a ;  T n r n o  z O h iez ierza .  . . .  . ,  ,
H O T E L  B A W A R S K I :  R o ż n o w s k i  /. A r e u g o w a ;  B ie r n a c k i  z H u t y ;  W r i g h t  

z L o n d y n u ;  S p i tz b e r g  z Szreniu .  _ _
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Ś w ię c ic k i  z M o s c i e j e w a .

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  G a rsk i  z  M a r c in k o w a ;  U n r u h  B o m st  z W o l s z f y n u ;  
K ocli  z Lipska.

H O T E L  R Z Y M S K I :  S a w e l s k i  z S z e l e j e w a ;  lir. S k o r z e w s k i  z K r e tk o w a ,  
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  W o j c i e c h o w s k i  z  O s tr z e s z o w a ;  L u h o m ę s k i  z Ś m ig la ;

D r .  .Jacoby z K ró lew rc a ;  F ic k e r t  z B e r l in a ;  F a h r e n h o lz  z M e h l s a k a ;  B e r ­
g e r  z W y s z y n a ;  N e u g e b a u e r  z K o ś c ia n a ;  S z tc r m e r  z O b ło c z k o w a  ; W y -  
g a n o w s k i  z D r o s z e w a ;  S w in a r sk i  z R u sz k o w a .

H O T E L  E I C l I l t O R N A :  S ch u ltz  z G n ie z n a ;  R a w ic z e r  z P l e s z e w a ;  G la s  i P la ­
s t e r e k  z G r o d z isk a ;  H e y m a n n  z C z a rn k o w a .

H O T E L  K R U G A  : J a s t r z o m  i S a n e r  z S k w ie r z y n y .
P O D  Ł A B Ę D Z I E M :  P in k u s  z Z ie lo n o g ó r y .
P O D  K O R O N Ą :  F r ied eu th a l  z K r o t o s z y n a ;  A p p e l  z K o ś c ia n a .
P O D  Z Ł O T Ą  S A R N Ą :  S ie r a k o w s k i  z L u b o s tr o n ia .
W  m i e s z k a n i u  p r y w a t n ć m :  H irsc h  z W o l d e n b e r g a ,  na G ro b l i  n r l 2 B . ;  

M a te c k i  z W e n c c y i ,  ul. P o d g ó r n a  nr.  6.

W  rocznicę zgonu
Jbeopoltta Aiedzielshieyo

odbędz ie się d n i a  25 .  b i e ż  m i e s . , lo jest 
w c z w a r t e k  o godzinie 9lej  zrana n ab o ­
żeństwo  ża łobne w kościele Sw.  Marcina 
za duszę zgasłego.

W  k s i ę g a r n i  J .  g£ . ' S t l f t t t l t s / i i f ' / / «
wyszła  b roszura  :

L e  I e w e 1 J  o a cli. Ba łwochwals two sl awiań-  
skie. Ceu a  2 Złp.

można lakże d o s t a ć :
W i e l o g ł o w s k i  W a l .  O  poruszeniu i wró  

źbiarstwie stołów. Ce na  L. i  Złp.

P U B L I C Z N E  W Y W O Ł A N I E .
Niewiadomi  sukcessorowic i spadkob ie rcy  

czeladnika p r oce der u  papierniczego K r y s  t y  a- 
n a  S c h m a l z  8. Lutego 1830. r. w O l s z y n i e  
powiatu  Ost rzeszowsk iego zmar łego i na ostatku 
w N o w e m  M i e ś c i e  n / W .  mieszkałego,  k tó ­
rego  majątek składa się z należytości  dla niego 
z massy konkursowej  B e n j a m i n a  H e n r y k a  
D e h n e l  p rzypada jące j  w ilości 77 Tal .  16 sgr. 
5 fen., wzyw ają  się niniejszern na wniosek k u r a ­
tora spa dku ,  ażeb y  przed albo też najpóźniej  
w  terminie d n i a 9 G r u d n i a  I 8 5 3 .  przed p o ­
łudniem o godz i n ie9. przed Sędzią po wia towym 
W i t t h o l z  w yz na cz on y m ,  piśmiennie lub oso­
biście się zgłosili ,  w razie p rzec iwnym takowi 
będ ą  wykluczeni  i pozostałość sukcessorom zgła 
szającym i legi tymującym się, a lbo w niedosta­
tku t a kow yc h  fiskusowi wydaną  zostanie,  n ie ­
mniej  s n k c e s s o r  po nas tąpionem wykluczen iu  
zgłaszający się, będzie zobowiązanym wszelkie 
działania i rozrządzen ia  posiedziciela p rzyjąć  i 
objąć,  także niebędzie up rawionym,  ani sk łada­
nia r achunku ,  ani też zwrócenia o t r zymanych  
uży tkó w żądać ,  lecz musi się tylko tern, co p o ­
zos tanie,  kontentować.

Pleszew,  dnia 29. Lis topada 1852.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y ;  wydz.  1. dla spraw 

cywilnych.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  wydziale podpisanej  Kommissyi  toczą się: 

A. Okup ien ia  rent  czyli czynszów i ci ężarów 
realnych,  oraz regulacye według ustaw z dnia 
2. Marca 1850.,  w nas tępujących dobrach :

a. w  powiec ie  M i ę d z y c h o d z k i m :  
w K u b o w i e ,

b. w powiec ie  B a b  im o s l s k i m :  
na kolonii  K r z y ż ,

c. w  powiec ie  C h o d z i e s k i m :  
w W y s z y n i e ,

d. wpowiec ie  K o ś c i a ń s k i m :
1) w S e p n i e ,  2 )  w C h o r y n i u ,

e. w powiecie K r o b s k i m :
1)  w Z i  o ł k o  w ie ,  2 )  w G o s  ty  u i u I. części,

f .  w powiec ie  P l e s z e w s k i m :
I )  w S k r z y p n i e ,  2 )  w P o t a r z y c y , 3 )  
w G  r a b i u i w N o w y c h  P r u s a c h ,  4) 
w C z e r m i n i e ,  5 )  w R o g u s k u ,

g. w powiec ie  P o z n a ń s k i m : 
na holendrach C z e r w o n a k ,

h. w powiec ie  S z a m o t u l s k i m :
1) w młynie wod ny m Z a j ą c z k o w s k i m ,
2) w młynie wie t rznym Z a j ą c z k o w s k i m  

_ Nr. 4.,
t. w powiecie W y  r z  v s k  i m : 

w B i a ł o ś l i w i u ,
Jc, w powiecie W ą g r o w i e c k i m  :

w P r z y s i e c e  wsi i na osadzie F a n k o -  
w o .  2)  na P r z y s i e c k  i c h holendrach,  3 )  
na W o j c i e c h o w s k i c h  ho lcndiach ,  4)  
na G r z y b o w s k i c h  holendrach,  5)  w S t a -  
l y r n  i N o w y m  G o ś c i ń c u ,  6 )  w C z e -  
s z e w i e ,

l. w powiec ie  O b o r n i c k i m :  
w S t  o b n i cy.

Dalej  toczą się:
B. podziały wspólności ,  s e pa rac ye ,  okupienia 

p raw do  d rzewa i do pastwiska itp., wed ług  
regulaminu podziału w s p ó l n o ś c i  z dnia 7. 
Cz er w ca  1821., oraz doda tku  doń z dnia 2. 
Marca 1850.,  w  nas tępujących włościach:  

a. w powiec ie  M i ę d z y c h o d z k i m :
w W i e j c a c h  i K a m i o n n i e ,  w yn ag ro ­
dzenia za p raw o  do d r z e w a  i p raw o  p a ­
s t w i s k a ,  

l. w powiec ie  C h o d z i e s k i m :
1) w S o k  o I c u  wynagrodzen ie  za p raw o  
do drzewa i za pas twisko,  2 )  w L i p i e j -  
g ó r z e  s t a r e j  i n o w e j ,  wynagrodzen ie  
za p raw o  do d rzewa ,  3 )  w L i p s k i e j g ó -  
r z c  i w lak zwanem L i p s k o w e r d c r ,  o- 
klipienie praw do d r zewa ,  4 )  w L i p c m ,  
podobn ież ,  5) w N o w e j  Li  p i e j  g ó r z e  
( L i n d e n w e r d e r ) ,  wynagrodzen ie  za p a ­
stwisko,

c. w powiecie M i ę d z y r z e c k i m :
w S t a r y m  i N o w y m  T r z c i e l u ,  zamia­
na i połączenie roz rzuc on ych  gruntów,

<1. w powiecie S z a m o t u I s k i m :
w S a m o l ę c z u ,  podział  wspólności ,  

e. w powiecie W ą g r o w i e c k i m :
1) y P a n i g r o d z u ,  se pa racya ,  2) w Z u -  
ż o ł a c h ,  okupienie se rwi lów na boru  Z u -  
ż o l s k i m ,  i na bo ru  W e ł n y ,  3)  w W e ł ­
n i e ,  podobn ież  na boru W  e ł n y .  

Ws zys tk i ch  n i e w i a d o m y c h  uczes tników 
tychże sp raw wzywa  niniejszern podpisana Kom-  
missya,  ażeby  się dla dop ilnowania  p raw  swoich 
w  terminie

n a  d z i e ń  29.  W r z e ś n i a  1 8 5 3 .  
wy znaczonym przed południem o godzinie I I .  
w  izbie jej i ns l rukcyjnej ,  tu w P ozn an i u  u Pana  
S u t t i n g e r ,  Assessora Regencyjnego ,  zgłosili; 
w przeciwnym bowiem razie,  nawet chociażby 
po kr zy  wdzonemi byl i ,  na sprawach ty cli za­
przestać muszą i z żadnemi już excepcyami  p rz e ­
ciwko t ak owy m słuchani  nie będą.

P oz n a ń ,  dnia 22.  Lipca 1853.
K r ó l .  P r u s k a  K o m m i s s y a  G e n e r a l n a  

w W .  X P o z n a ń s k i e m .

D osk on a ł y  gorze lanny,  żona ty ,  k tó ry zdol ­
ność swoję świadectwami udowodnić  potrafi,  
może być  przez pewnego  właściciela dóbr  w p o ­
wiecie Gnieźnieńskim mieszkającego,  p o le co ­
n y m ,  i jest gotów tenże kaucyą za niego w k a ­
żdym sposobie złożyć.  Bliższą wiadomość u- 
dzieli na zapylania f rankowane  Ekspedy cy a  ga ­
zety Poznańskiej .

I * »  znacznie zniżonych cenach
sprzedaję mój liczny skład

modnych ubiorów męzkich,
w celu pozbycia się g o ,  nim przeniosę się do 
n o  w e g o  h a n d l u  p r z y  u li c y  W  i I b e l  m o w-  

s k i e j Nr .  9.
Joachim  Jflamrolh .  r y n e k  Nr .  56.

J. J . H eine , w fy»ku Nr.  85. od ebra ł  
znów świeżo:

p r a w d z i w y  o l e j e k  ł o p i a n o w y ,  za f l a  
szeczkę S g r . , znany jako na,si lniejszy i 
naj skuteczniejszy ś rodek  do rośnięcia w ł o ­
sów, i zapobiegania wychodzeniu  tychże.

Rżane  ot ręby sprzedają się w Pozn an iu  pod 
Nr.  5. p rzy  Szewskiej  ulicy.

O d  Sw.  Michała r. b. znajdzie pomieszczenie 
P g r o d o w y  w U z a r z e  wi  e pod S w a r z ę d z e m .  
Zona może zarazem pełnić obowiązki  g o s p o d y n i .  
Bliższe wiadomości  osięgnąć można w P o z n a ­
n i u  Wi lhe lm,  plac Nr.  9.

Kto chce umieścić na wychowanie  córeczki 
lub s y n ó w ,  Te m u wskaże s tosowne miejsce

JMa.r Braun,
Deput .  szkół  m. P oz n an ia ,  (Nr.  5. W i e l ­

kich G arba r ) .

Zakład zimną wodą leczący
na W ilczaku pod Bydgoszczą,

k tóry szczególniej  w tym roku  l icznym poby tem 
gości się zaszczyca,  ma przyjemną okolicę i jest 
nader  obf i ty w w y b o rn ą ,  zd ro w ą  źródlaną w o ­
dę. Z chorób  pod dzielnym kierunkiem lekarza 
Instytutu,  Pana Dra.  B o r c h a r d ,  z n ad z w y­
czajnym skutkiem w zakładzie leczonych,  zas łu ­
gują szczególniej  na uwagę:  słabość tra­
wienia  z. brakiem ape tytu i draźliwością ż o ­
łądka,  choroba na wątrobę,  która 
już do s twardnienia tejże doszła,  choroby 
hemoroirtatne  z wszełkiemi swemi n a ­
stępstwami itd., reum atyzm  i poda-  
yra ,  połączona już nawet  z n a b r z m i e n i e m  
c z  I o II k ó w, shrofuiy  w wszelkim rodzaju ; 
nerw ow y  (pó łczęś c i ow y)  ból yfowy; 
liottnny  itd. itd.

Ce n y  za kuracyą i za po b y t  w zakładzie są 
jak najtaniej oznaczone.  Zaj rzenie do regu la ­
minu d ru kow an ego ,  który każdy p ac je n t  do z a ­
k ładu przyjęty odb ie rze ,  p rzekona ł a two ,  iż 
za łożycie lom tegoż błogiego Instytutu zależało 
na tern, ażeby nie tylko b o g a c i  i m o ż n i ,  ale 
także i mniej majętni  skutków onego doznawać 
mogli.  Zakład dok łada także w każdym wzglę­
dzie starania,  aby  leczącym się gościom poby t  
w tymże jak najbardziej  uprzyjemnić .  I tak np. 
znajduje się w poko ju  bawia lnym dla muzykal ­
ny iii s k r z y d ł o ,  dla czyta jących gazety  wielki 
atlas S o h ra ,  globus itd. Oświadczając  jeszcze 
podpisany,  żc l e c z e n i e  w o d ą  w każdej porze  
ro k u ,  więc t akże i zimą z skutkiem da się us k u­
tecznić,  poleca niniejszern zakład swój  w odno-  
leczący jak najuprzejmiej .

W  Sierpniu 1853. MŁlahr,
pens. Sekreta rz  poczty,  właściciel za­
k ładu  leczenia zimną wodą w W i l ­

c z a k u  pod  B y d g o s z c z ą .

Dotyczące rolnictwa!
jftf S k ł a d  k o m m i s s y j n y  'Ńi

jS prawdziwego Peruaósk. Gnano $
HH Radzcy  ekonomicznego Pana C.  G e y  e r  
fęS w D r e ź n i e ,  zna jdu je  się w P o z n a n i u  

u spedyto ra JMorilza Auer- 
“0 ,  bach; kantor  p rzy  ul. Dominikańskiej  ^

Na Grob l i ,  par t er re  Nr. 37. ,  stoi d o br y  for­
tepian do wynajęcia lub sprzedania.

Ku r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D n ia  22. S ie r p n ia  1853.

P o ż y c z k a  r z ą d o w a  d o b r o w o l n a ................
d i t o  i  ro i™  1 6 5 ^ .................
d i t o  z  r o k u  1852...............

O b l ig i  d ł u g u  s k a r b o w e g o    ................
d i t o  p r e m i ó w  h a n d l u  m o r s k i e g o  . .  . 
d i t o  M a r c h i i  E l e k t o r a l n e j  i N o w e j  . .
d i t o  m i a s t a  B e r l i n a .....................................

L i s t y  z a s t a w n e  M a r c h i i  E l e k t ,  i N o w e j  
d i t o  P r u s  W s c h o d n i c h  . . .
dito P o m o rsk ie .......................
d i t o  W .  X .  P o z n a ń s k i e g o . .  
d i t o  W . X . P o z n . , n o w e . .
d i t o  S z l ą s k i e ...............................
d i t o  P r u s  Z a c h o d n i c h

B i l e t y  r e n t o w e  P o z n a ń s k i e ........................
L o u i s d o r y ..............................................................
A k c i e  k o l e i  ż e l a z n e j  S t a r o g .  P o z n a ń s k .

S t e -  pr, k u r a n t
pa -------

uCt.  W“ | r a  ii

41
41
41
H
3 f
4!
3*
34
31
4
34
31
31
4

34

102’

100 ’

944

*<'<!>-
wizo**

100J

1021
934

143
914

102
100
971
994

1044
98
994
904

11Ó4


